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Jósei Bączkowski.
C en a o g ło szeń : 20 ha lerzy  

za  w ie rsz  p e tito w y .

Kosztuje rocznie
w Austryi .......................i  K
za g ra n ic ą ........................5 K

Numer pojedynczy 10 hal.
W ycM zi go niedzielę.

R ęk o p isó w  re d a k c y a  
n ie  zw raca .

Odbudowa polskiej wsi.
W  h u k u  d z ia ł i d y m ach  p o ża ró w  n ikn io  p o l­

sk a  wieś.
Z o sad , co p a m ię ta ją  p ra s ta re  dzieje , z d o ­

m ów , co w ychow ały  ca łe  p o k o len ia , zo c ta je  k u p a  
g ru z ó w  i tro ch ę  p e rzy n , w ia trem  ro z n o szo n y ch  
p o  po lach , ro w am i sp rz e c in a n y c h  w zdłuż i w szerz.

L u d  z ty ch  w si g in ie  w b o ju , m rze  z n ęd zy  
i tu łn  się  po św iecie, ja k  b a n d y  cy g an ó w  b ez­
dom nych , p o n iew ie ran y ch  i p o g a rd zo n y ch .

Ale p rzez  d y m y  p o ża ró w , p rz ez  tu m a n  w o­
jen n e j zam ieci, ja śn ie je  i p rz e z ie ra  św it p rz y sz ło ­
ści, bo  w tej w ojn ie  s tra sz liw e j, ja k ie j św ia t je ­
szcze n ie  w idział, n ie  zg in ie  jeszcze  w szystko , n ie  
zg in ie  d o szczę tn ie  lud.

P rzec iw n ie . — M niej go  będzie , to  p ra w d a . 
M niej o wiele. A le to, co p o zo stan ie , o czyszczone 
z w ielu  s ta ry c h  błędów , s iln ie jsze  b ęd z ie  jeszcze 
siłą  sw o ją  życiow ą, tak , ja k  tw a rd a  ro ślin a , co 
k ied y  się  ją  ze tn ie  p rz y  ziem i, z p o d w ó jn ą  siłą 
życ ia  w y p u szcza  g ru b sz e , n iż p o p rzed n io , p ęd y  
od  k o rzen ia . A teg o  k o rzen ia , co w ziem i się 
k ry je ,  n ie  zn iszczy  n ik t i nic. 
fe W  to w ie rzą  lu d z ie  i c z u ją  to  dobrze.

D la teg o , choć jeszcze h u czą  d z ia ła  i d y m ią  
p o ża ry , choć śm ierć  ro z p ę d z o n a  b ieży  p o lam i i 
siecze, ja k  w ściekła, ju ż  m y ślą  ludz ie , j a k b y  
o d b u d o w a ć  t o,  c o  j u ż  z b u r z o n e ,  i t o,  c o  
j e s z c z e  z m i e c i e  z a w i e r u c h a  w o j n y .

P y ta ją  często  lu d z ie : —  K to  z b u rz o n ą  P o l­
sk ę  o d b u d u ją ?

W ątp ia , czy  z ro b ią  to  rz ąd y , czy  zd o ia  p rz y jść  
z pom ocą p u b lic zn a  o fiarność .

T w ie rd zę , że a a i  jed n o , an i d ru g ie , a le  że 
u c z y n i  to^śT am  l u d ,  ten  lud  w yniszczony, wy- 
vięty, ro z e g n a n y ^ n a  w szy stk ie  s tro n y  św iata .

U czyn i to  i o d b u d u je , n ie sp o ż y ty  w łasn ą  siłą  
ż y c ia , n ie p o ję tą  o d p o rn o śc ią  sw o ją  o d ro d z o n y  
i m łody.

B o w tej n ie s ły ch a n e j w ojnie, w p iek ie ln y m  
je j g w arze , s ły ch ać  ju ż  bicie z&gara, k tó ry  w sk a­
zuje godzinę, co n ad e sz ła , g o d z i n ę  p a n o w a ­
n i a  l u d u  w n a s z e j  z i e m i .

P rz e d  ro zb io ro m  P o lsk a  m ieszk a ła  i ży ła  
w e  d w o r z e .

C zasu  niew oli, do  d z is ie jsze j w ojny , p rz e ­
chow yw ały  ją  w sw y ch  m u ra c h  m i a s t a .  I

D z i ś  p r z e n i o s ł a  s i ę  o n a  i s c h r o ­
n i ł a  w e  w s i a c h  i z n i c h  w y j d z i e ,  a b y  z a ­
w ł a d n ą ć  i r z ą d z i ć  s w ą  Z i e m i ą .

G o d z i n a  L u d u  w y b i ł a .
L u d z ie  to  w iedzą. D la teg o  za w cz asu  już , dla 

tego, ja k  o sw em  oca len iu , m a rz ą  i m y ślą  o  od  
b u d o w ie  wsi.

D w ór, o sob liw ie  po  w ojnie, iść b ęd z ie  cora? 
w ięcej i co raz  g łęb ie j w sza fy  p a m ią te k  p o  d a  
w nych  czasach .

O d b u d o w a n e  m ias ta  d łu g o  jeszcze  b ę d ą  o g n i 
skam i św ia tła  i w iedzy , p ó k i w ieś n ie  skończy  
sw ego za d an ia , p ó k i sam a  n ie  u jm ie  w szy stk ieg o  
i p ó k i się m ia s ta  n ie  p rz e ro d z ą  sam o w jak ieś 
m ias tą -o g ro d y , pół-w sie.

Ż y c i e  p o l s k i e  z a c z n i e  s i ę  n a  w s i  
i w i e ś  b ę d z i e ,  ja k  n ieg d y ś  aw o ry , p r o w a ­
d z i ł a  h i s t o r y ę  p o l s k ą .

P o d  te  p rz y sz łe  dzie je  n a sz eg o  n a ro d u  p r z y ­
g o tow ać n a leż y  g ru n t :  o d b u d o w a ć  w i e ś .

C hoć ted y  gx'zmią jeszcze d z ia ła , sam  p o p ę d  
życiow y, sam a  chęć u trz y m a n ia  życia , k aż e  lu ­
dziom  m yśleć iu ż  o  odbu d o w ie ,



2

Z a s ta n a w ia ją  su? w ięc lu d z ie :  j a k  t o  u- 
c z y n i ć .

M iasta  p o lsk ie  p o w s ta w a ły  i k sz ta łc iły  się 
n a  w zo rze  n iem ieckim

W sie sz lach eck ie  i d w o ry  b y ły  w y n ik iem  p o ­
trz e b  i u p o d o b a ń  z iem ian in a , i D jły tej ziem i 
ta k  w łaściw e, ja k  d rz e w a  i zio ła , co z n ie j w y ­
ro s ły .

L u d , n ie  »b r a t  m ło d sz y «, a le  p ra o jc iec  sz lac h ­
cica, m a te  sam e  p o trz e b y  i u p o d o b a n ia , i n a  
w z ó r je g o  w ieś i .dcm  u rz ą d z a ł. Z iem ian in  s to so ­
w a ł sw e życie  do  życ ia  sw ej ziem i.

D la teg o , jeże li o o d b u d o w ie  w si p o lsk ie j się 
ra d z i, to  n ie  m o g ą  d ać  p rz e p is u  n a  p rz y sz ło ść  ci, 
co w e w si n ie  ż y ją  i z n a ją  j ą  ty lk o  z w ycieczek 
a lb o  in te re su , a le  ty lk o  ci, co ze w si p rz y sz li  i co 
ży c 'em  w ie jsk iem  ży ją .

T e o ry ą  n iczeg o  się  n ie  b u d u je . Ż ycie tw o ­
rz y , a n a u k a  z a p isu je  to, co ju ż  s tw o rzo n e .

W ieś m a sw o ją  h is to ry ę , k tó ra  liczy  d łu g i 
s z e re g  w ieków  i d o ro b k u .

_~>e m ożna ted y  p rz e k re ś lić  teg o  w szy s t­
k ieg o , co d o tą d  by ło , a zacząć  b u d o w a ć  z k s ią ż ­
ki, a lb o  n a  w zó r tego , co w m ias tach  p o trzeb n e .

Ż ycie w si n ie  p rz e rw a ło  się  w cale. P rz e ­
ciw nie, n a  tem , co o n a  d o tą d  zd o b y ła , n a  tem , 
n a  czem  się d o tą d  ro zw ija ła , n a  tem  sam em  m ie j­
scu, w ty c li sam y ch  w a ru n k ach , zaczn ie  o n a  te ­
r a z  now e, ty lk o  s iln ie jsze  życie.

B aczy ć  ty lk o  trz e b a , a b y  n i e  w r ó c i ł o  
d o  n i e j  t o,  c o  b y ł o  z ł e m ,  al e a b y  t o ,  c o  
b y ł o  d o b r e m  i p o ż y t e c z n e m ,  r o z w i n ą ć ,  

o d n i e ś ć ,  n a  w i e k i  u t r w a l i ć
W ieś ro z w ija ła  się w ed le  m iejsca, g d z ie  ją  

za k ła d an o . W  n iz in n y ch  p o la c h , n a d  rzek am i, 
w zd łuż d ró g , s to ją  w sie z w a r t e ,  sk u p io n e  oko ło  
ś ro d k a  sw eg o  »naw siac .

W  g ó rz y s ty c h , leśn y ch  p o d g ó rz ach , o s iad a li 
g o sp o d arze , k a ż d y  n a  sw ej ro li, z d a ła  o d  ś ro d k a , 

w sie tam  są  r o z r z u c o n e .
W ieie z ty ch  w si zosta ło . W iele i je d n y c h  

i d ru g ic h  częściow o ty lk o  zb u rzo n o .
N ie m o żn a  ted y  z g O y  określić , ja k  w ieś 

p o lsk a  m a b y ć  ro z ło żo n a , b o  trz e b a  się d o s to so ­
w ać do  tego , co je s t  i czego  zm ien iać  n ie p o d o b n a  
f  n ie  trz e b a .

Is tn ie ją c a  d z iś  > ustaw a b u d o w lan a c  k ra jo w a , 
u ło ż o n a  w za d y m io n y c h  b iu ra c h  P a d  p o w ia to ­
w ych, je s t  u s taw ą , n ie  liczącą się najczęście j z w a ­
ru n k a m i życia , ze s tan em  p o s ia d a n ia  i w łasności, 
a  p rz y  o d b u d o w a ch  wsi, po  p o ża rac h , n ie ra z  się 
p rz e k o n y w a n o , że chcąc u s ta w ę  zasto sow ać, trze - 
iła b y  re s z tę  w si zb u rzy ć , b o  m iejsca  n iem a n a  
dom y.

S am e zaś  m ie szk a n ia  lu d zk ie , ich  ro z ło żen ie  
i p o s ta ć  zew n ę trz n a , ich  u rz ą d z e n ie  w ew n ątrz , 
w y n ik ły  z p o trz e b  i w a ru n k ó w , o ra z  z d a w n y c h  
p o lsk ich  tra d y c y j i zw y cza ju .

Co złego, w y t ę p i ć  t r z e b a ,  j a k  np.  m i e ­
s z k a n i e  z b y t  b lisk ie , a lb o  zg o ła  i często  
w s p ó l n e  z e  z w i e r z ę t a m i ,  ale co d o b re , 
sw y czajem  i p o trz e b ą  uśw ięcone, p o zo staw iw szy , 
ro z w in ą ć  i u d o sk o n a lić .

T ie d n o  je szcze  p a m ię tać  p o trz e b a .

L u d  p o lsk i je s t  d ziedzicem  n ie  ty lk o  ziem i 
i hi s to ry  i.

J e s t  d z is ia j i d z i e d z i c e m  k u l t u r y ,  a 
b ęd z ie  je j p io n ie re m  i p ra co w n ik iem  n a  p r z y ­
szłość.

D a  o n  też  n iew ą tp liw ie  je j w y raz , tak , ja k  
to  sw ego  czasu  d a ły  d w o ry  i m iasta , n a d a  P o lsce  
w łaśc iw ą tw arz .

N ie trz e b a  w ięc tęp ić  p ie rw ia s tk ó w  b u d o ­
w n ic tw a , tk w iący ch  w d u szy  i p o czu c iu  lu d u . 
N i e  w o l n o  m u  t e ż  n a r z u c a ć  f o r m ,  jem u  
n iew łaśc iw ych , obcych , a lb o  w y m y ślo n y ch  teo re ­
tyczn ie , n ie  czas  dziś  n a rz u c a ć  m u  fo rm y , p o d ­
n o szące  k o sz ta  b u d o w y , b o  dziś  o ch leb  i n a j-  
p ie rw sze  p o trz e b y  d b a ć  trz e b a , a n ie o e s te ty ­
czne sp o ry .

A le to , c o  k u l t u r a  o d w i e c z n a  z d o ­
b y ł a ,  t o  n i e c h  p o z o s t a n i e  i n i«ch w y ru g o ­
w ać się n ie  d a  o bcym  nalo tom .

P rzec iw n ie , z ty ch  n alo tów , częste  p rz e j sp e ­
k u la n tó w  w p ro w ad zan y ch  i n a rz u c a n y c h , często  
p rz e z  n a iw n o ść  w ie jsk ich  m e js te rk ó w , u ż y w a ­
n y c h  do  czy n szo w y ch  dom ów , ro z sze rz an y ch , 
trz e b a  oczyścić p rz e p ię k n ą  i p ro s tą , c h ło p sk ą  a r ­
ch itek tu rę , oczyścić i ocalić d la  p rzy sz ło śc i, bo  
b ęd z ie  o n a  w k ró ice  ź ró d łe m  i w zorem  p o lsk ie g o  
bu d o w n ic tw a .

T e  o g ó ln e  u w a g i d o p e łn ićb y  trz e b a  z a p y ta ­
niem , c z y  n i e  z a w c z e ś n i e  j e s z c z e  m ó w i ć  
o t e  m.

W ierzę, że n i e .  I  w ierzę, że s a m a  j u ż  
m y ś l  o d b u d o w y w a n i a  rzeczy , k tó ra  się 
w łaśn ie  wali, i w chw ili, k ie d y  się w ali, j e s t  
d o w o d e m  n i e s p o ż y t e j ,  n i e z n i s z c z a l n e j  
s i ł y  ż y c i o w e j  n a r o d u ,  k tó ry  w łaśn ie  
w chw ili k lę sk i ju ż  m yśl. o  leczen iu  je j sk u tk ó w ,
0 ro zp o częc iu  n o w eg o  życia.

N iech  d z ia ła  g rzm ią , n iech  d y m ią  p o ża ry , 
m y w zg liszczach  d źw ig am y  zw ęg lo n e  g łow nie,
1 choć k o ło  n a s  śm ierć  w ta ń c u  sza le je  p iek ie l­
nym , m y  n o w e n a  g ru z a c h  z a p a la m y  życie.

* Włodzimierz Tetmajer.

Konkurs „ F ‘a s ta “
na odbudowę wsi.

E e d a k c y a  »P ia sta c  o g ło si w b lisk ie j p rz y ­
szłości k o n k u rs  n a  o d b u d o w ę  w si p o lsk ie j.

W a ru n k i k o n k u rs u  u ło ż y  w y b ra n a  p rz ez  
R ed ak c y ę  kom isya, k tó ra  zaczę ła  ju ż  ro b o tę  szcze­
gó łow ą.

D ziś R e d a k c y a  p o d a je  o g ó ln e  za sa d y , w e 
d iu g  k tó ry c h  w a ru n k i k o n k u rs u  u ło żo n e  b ęd ą .

1) O g ó l n y  r o z k ł a d  z a b u d o w a ń  i obejśC 
g o sp o d arczy c h .

2) D o m y  m i e s z k a l n e .
a) W ięk sze  i m niejsze,
b) d rew n ian e ,
c) m u ro w an e ,

p rzy czem  p rz e s trz e g a ć  n a le ż y  n a s tę p u ją c y c h  wa-< 
ru n k ó w :
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a ) d o m y  m a ją  b y ć  w m ie jscach  suchych ,
b ) o k n am i izb  m ieszk a ln y ch  n a  p o łu d n ie , 
o) p o d ło g i w zn iesio n e  p rz y n a jm n ie j  50 cm.

p o n a d  poziom  zew n ę trzn y ,
d) w y so k o ść  izb  m ieszk a ln y c h  p rz y n a j ­

m niej 2 75  m.
3) Z a g r o d y  z u rz ąd ze n ie m  o g ro d ó w  i 

sadów .
4) D o m y  g m i n n e .
5) S z k o ł y .
W y m ag ać  się b ęd z ie  u w z g lę d n ie n ia  w a ru n ­

k ó w  m iejscow ych , ro z ło żen ia  d aw n ie jsz eg o  wsi, 
tra d y c y i is tn ie jące j i t. d., ja k  np. ty p u  wsi s k u ­
p io n y ch  w zdłuż s tru m ien i, rz e k  i d ró g , i ty p u  
d ru g ieg o , t. j. wsi ro z rzu co n y ch , ja k o te ż  w y p a d ­
ków , w k tó ry c h  a lb o  całość, a lb o  ty lk o  części wsi 
o d b u d o w ać  b ęd z ie  trzeb a .

W a ru n k i zd ro w o tn e , zam o żn o ść  m ie sz k a ń ­
ców, w a ru n k i g o sp o d arcze , w in n y  b y ć  szczeg ó l­
n ie  u w zg lęd n io n e .

B acz n ą  u w a g ę  zw rócić n a leż y  n a  ty p  z e ­
w n ę trzn y  dom ów  w d an e j okolicy , p a n u ją c y  tam  
sty l, p rzy czem  u w zg lęd n ić  trz e b a , ze  chodzi o to, 
a b y  n ie  p o w ięk szać  niezom  zb ęd n em  k o sz tó w  
budow y .

Z teg o  w szy stk ieg o  w yn ika, że m a te ry a ł do 
p ra c y  je s t  o lb rzy m i i że re z u lta te m  k o n k u rs u  n ie  
m oże i n ie  p o w in ien  b y ć  ja k iś  jed n o lity  p la n  b u ­
d o w y  d la  ca łeg o  k r a ju ,  ja k iś  b iu ro k ra ty c z n y  
szab lon .

P rzec iw n ie , ch o d z i o ca ły  sz e re g  p lan ó w , do 
ró ż n y c h  w a ru n k ó w , zam ożności, w y m ag ań  za s to ­
so w an y ch , oczyw iście  ze zn aw stw em  ty ch  w a ru n ­
ków , a re z u lta te m  k o n k u rs u  w in ien  być  w y b ó r 
ca łego  sz e re g u  rzeczy  n a jlep szy ch , k tó re  n a  je- 
d n ę  w ie lk ą  całość z łożyć się  pow inny .

R e d a k c y a  d o d a je , że ta k  do p racy , ja k  i ao  
o sąd z en ia  je j w yników , b ę d ą  w ezw an i ludzie , k tó ­
rz y  n ie  z te o ry i an i k s iążk i z n a ją  w ieś i je j w a­
ru n k i, a le  ci, k tó rz y  są  tej w si dziećm i, m ieszk ań ­
cam i i ja k o  tacy  je d y n y m i jej, p ra w d z iw y m i z n a ­
wcami.

Redakcya „Piasta*.

Uwagi w sprawie odbudowy wsi.
W ieś p o lska! R o zrzu co n e  p o jed y n czo  ch a łu - 

p in y  po  w zgórzach , p rz y tu lo n e  do n ich  w d z iw n y  
sposób , rz a d k o  z b u d o w an e  rz ęd am i dom y koło  
d ró g  i gościńców , s tan o w iły  w ieś p o lsk ą  S ta n o ­
w iły  w i e ś  d a w n ą ,  bo  do  dziś  w iele się zm ie­
n iło . K u rn e  c h a ty  zn ik ły  p ra w ie  w zupełnośc i, 
p rz y b y ły  s ta jn ie , b o  n a ró d  nie chc ia ł ju ż  m ieszk ać  
w jed n e j izbie, a n a w e t p o d  je d n y m  d achem  
z ch u d o b ą , p rz y b y ły  stodo ły , g d y ż  w y d a tn o ść  
g ru n tu  s ta w a ła  się co raz  to  w iększa. C h lew y  s ta ­
ły  ju ż  o so b n o  i o w ielu, w ielu  w y g o d ach  ju ż  p o ­
m yślano .

T o  d la  ży c ia  p r y w a t n e g o .
B yło  p rzec ież  i coś w ięcej, by ło  ż y c i e  s p o ­

ł e c z n e  i k u ltu rn e .
D la  n ieg o  s tw o rz o n o  kościół, szk o łę , czy te l­

nię, K ółko ro ln icze , sk lep ik i, d o m y  lu d o w e, n ie ra z  
w p ro s t o k az a łe  i t. p.

W ieś zaozęła się  czerw ien ić  zd a ła , b o  p o k ry ­
cie dachu , d aw n ie j zaw sze  słom iane, p ra w ie  ju ż  
w całości za s tę p o w an o  dach ó w k ą, b a r d ro  często  
e te rn ite m  i b lach ą . D om y m u ro w a n e  n ie  b y ły  leź  
rz ad k o śc ią . D aw n y  ty p  ch a ty  ch ło p sk ie j o n isk ich  
śc ian ach  i w ysok im  sło m ian y m  d ach u  p r z y k ry ­
w ający m  w zn aczn e j częśc ' n iz iu tk ie  o k n a  i .ak ie  
sam e d rzw i, u s tęp o w a ł m iejsca  dom om  i b u d y n ­
kom  w iększym , p rz e s tro n n y m , w ięcej w y g o d y  i 
św ia tła  d a jąc y m

T o  w s z y s t k o  b y ł o ,  lecz t o  w s z y s t k o  
z n i k ł o .  D ziś z teg o  w szy s tk ieg o  p o z o s ta ły  ś la ­
dy, lecz n ie  ś lad y  w ysiłków  i p ra c y  lu d z k ie j, ale, 
n ie s te ty , ś lad y  w b ez lito śn y  sp o só b  p ro w a d z o n e j 
w o jn y .

Z n ac zn a  część ty ch  w iosek  zo s ta ła  s p a lo n a  
doszczętn ie , in n e  w zn aczn e j m ierze, w iele zd -u - 
zg o ta ły  pocisk i, a w iele jeszcze, n ie s te ty , sp o tk a  
ten  sam  los.

L udność , zm u szu n a  opuścić  sw o je  odw ieczne 
sad y b y , o d esz ła  ich, o d esz ła  z żalem , k tó ry  się  
w ro zp acz  n ie o p isa n ą  n ie je d n o k ro tn ie  zam ien ia ł. 
O d esz ła  ciałem , lecz c a ł a  d u s z a  l u d u  t a m  
p o z o s t a ł a  i  t a m  ż y j e .

R ozm aw iam  du żo  z tym i lu d źm i i je d n e g o  
n ie  sp o tk a łem , k tó ry b y  m i n ie  rz u c ił p ie rw szeg o  
p y ta n ia :  K ied y  p ó jd z iem y  do  n a sz e j w iosk i?

— P o  co —  p y ta m  — n a  zg liszcza, b y  tam  
żg in ąe  z z im na i g ło d u ?  T u  p rzec ież  m acie ja k iś  
d ach  n a d  g łow ą, tam  n iem a  nic.

— O n ie  — b rz m i zw yk le  o d p o w ied ź  —  my* 
b y śm y  jeszcze  d a li sob ie  ra d ę , b y le  n a  sw o je j 
ziem i, b y le  u  siebie, m y i ta k  o tem  ty lk o  m y ­
ślim y, m y o b ra z  te j u k o ch an e j w ioski, tej n a sz e j 
ziem i, n o sim y  zaw sze, m y bez n ie j żyć n ie  m o­
żem y, m y tu  zm arn ie jem y!,..

Z m arn ia ło  ju ż  d u żo  i je szcze  w iele z m a r­
n ie je , lecz ze słów  p o w y że j p rz y to c zo n y ch  b ije  
t a k a  m i ł o ś ć  t e j  z i e m i ,  ta k ie  p rz y w iąza n ie , 
że n a d z ;e ja  ja k a ś  n ie z w y k ła  m usi u s tą p ić  m ie jsca  
ro zp aczy , k tó ra  ju ż  u  n a s  o g a rn ę ła  w ielu.

W i e ś  p o l s k a  m u s i  b y ć  o d b u d o w a ­
n a ;  z i e m i a  m u s i  p o z o s t a ć  w r ę k u  t y c h ,  
c o  j ą  n a d  w s z y s t k o  u k o c h a l i .  T o  p o w ie ­
d z ia ły  sob ie  je d n o s tk i;  to  m ów ią i c ia ła  zb ió r j 
w e; czego  in n eg o  n ik t  n ie  m ówi. N a to  je s t  o g ó l­
n a  zg o d a  i w sze lk a  d y sk u sy a  je s t  tu  w y k lu czo n a .

N a to m ias t łam ią  so b ie  g łow ę n ie k tó rz y  lu ­
dzie  n a d  tem , j a k  t ę  w i e ś  n a l e ż y  p o b u d o ­
w a ć ,  j a k  m a  o n a  w p r z y s z ł o ś c i  w y g l ą ­
d a ć ,  j a k  w y g l ą d a ć  m a j ą  g o s p o d a r s t w a ,  
a n a w e t  p o j e d y n c z e  d o m y .

R ecep t n ieza w o d n ie  b ęd z ie  tu  dużo , a n a j­
w ięcej zap ew n e  o d  tych , k tó rz y  w ieś z n a ją  z k s ią ­
żk i lu b  z o k ien  w agonu . Tej zn ijom ości s ta n o w ­
czo za m ało, ażeby  w ta k  w ażnej sp ra w ie  m ożna, 
w yrokow ać.

P rz y z n a ć  n a leży , że b a rd z o  w iele w si b y ło  
fa ta ln ie  p o b u d o w an y ch , a to sam o  m o żn a  p o w ie­
dzieć o o g ro m n ej w iękczości p o jed y n cz y ch  zag ró d .

W iosk i n a sz e  ro zm ieszczo n e  są  w zn aczn e j 
części n a  ta k  zw an y ch  g ru n ta c h  g m in n y ch  lu b
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też n a  g ru n ta c h  w łaścicieli. N a g m in n y ch  g ru n ­
tach, g d z ie  w ójtow ie  >udzielalic p lacu  jed n em u  
m niej, d ru g ie m u  w ięcej, jed n em u  w lepszerr d ru ­
giem u w g o rsz em  m iejscu, w ed łu g  o w eg o  u z n a ­
n ia  je s t  p o d  ty m  w zględem  n a jg o rz e j . D o ^ a ż a e j 
z a g ro d y  p ro w a a z i o so b n a  d ro g a , k rę ta , d łu g a  i 
ko łu jąca , id ąca  p rz ez  p o d w ó rz a  sąsied zk ie , n a tu ­
ra ln ie  cały ro k  w b ło to  p o  u szy  o b fita , w ycho­
dząca  n a  re ąz tę  n ie z a b u d o w a n e g o  p as tw isk a , k tó re  
w ten  sp o só b  zo sta ło  d o k u m en tn ie  s tra to w a n e  i 
i  zn iszczone. Z a g ro d a  od  z a g ro d y  p rz e d z ie lo n a  
z o s ta ła  p ło tem  g ro d z o n y m , ró w n ież  k rę to  idącym , 
tak , że do ja k ie g o ś  d o m u  d o s tać  się o b cem u  by ło  
p ra w ie  n iem ożliw em . T a jem n icę  tę  z n a ły  ty lk o  
kum oszk i, n o  i e g z e k u to r  p o d a tk o w y .

R e z u lta t b y ł tak i, że p rz e ja z d ó w  b y ło  pełno, 
ale d ro g i ża d n e j, że w czasie  o g n ia  o ra tu n k u  
n ie  by ło  p ra w ie  co m yśleć, bo  n a w e t ucieczka 
z życiem  n ie  zaw sze  b y ła  m ożliw a, że z a b ra ło  się 
w iele d ro g ie j i p o trz e b n e j n iezw y k le  ziem i, ale 
w y g o d y  n ie  by ło  żadnej.

T u  z m i a n a  je s t  nie ty lk o  k o n i e c z n a ,  
a l e  i m o ż l i w a  i tu  się  ją  p rz e p ro w a d z ić  p o ­
w inno.

W szędzie je d n a k  ta k  n ie  będzie.
S ą  wsie, do  tej k a te g o ry i n ależące , k tó ry c h  

a lb o  p ew n a  część zo s ta ła  sp a lo n a , a lb o  też n ie ­
k tó re  dom y; tu  w ięc b ęd z ie  d u ż a  tru d n o ść , bo  
p rzec ież  n ie  cz as  b ęd z ie  n a  u su w an ie  dom ów  
is tn ie jący ch , g d y  n ie  b ęd z ie  za  co in n y ch  p o b u ­
dow ać.

W sie liczn ie jsze  znaczn ie , k tó re  w łaściciele 
pobudow ali n a  sw oim , g o rze j się  p rz e d s ta w ia ją . 
S ą  gm iny , g d z ie  g ru n ta  id ą  pasam i, ob o k  sieb ie  
leżącym i, do  ja k ie jś  d ro g i, p rz y  k tó re j rz ęd em  
s to ją  dom y, a k tó re  w łaściciele często  ta k  p o b u ­
dow ali, że d ro g i n ie  w iele zostało .

I  tu  d a  się  z ro b ić  wiele, g d y  w ieś u leg ła  
zn iszczeniu . Je ś li  zaś część dom ów  ocala ła , reg u - 
la cy a  m usi b y ć  s to p n io w o  p ro w a d z o n a .

Co do  w si ro z rzu c o n y ch , n ie  m a jąc y ch  g ru n ­
tów  gm innych , ja k a k o lw ie k  re g u la c y a  je s t  n ie ­
m ożliw ą, a p rz y te m  są  one  o ty le  w szczęśliw - 
szem  p o łożen iu , że z p o w o d a  sw eg o  ro z ło żen ia  
w całości zn iszczo n e  n ie  zo sta ły . J a k ik o lw ie k  więc 
s z a b l o n  i e s t  t u  n i e m o ż l i w y  i n i e w y k o ­
n a l n y .

N iek tó rzy  chcą, a ż eb y  p rz y  te j sp o so b n o ści 
p rz e p ro w a d z ić  choćby  częściow ą k o m a s a c y ę  
g r u n t ó w .  R zecz dob ra , lecz n ie  n a  te  czasy , 
i t e r n  n a l e ż a ł o b y  s o b i e  n a  r a z i e  g ł o w y  
n i e  z a p r z ą t a ć .

W ięcej a k tu a ln ą , a co w ażn iejbze  w y k o ­
n a l n ą  r z e c z ą  b ę d z i e  o b  m y  ś l  e n  i e  t y  p u  
d o m u  w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  z b u d o w a ć  s i ę  
m a j ą c e g o  i s p o s o b u  b u d o w y  i r o z ł o ż e ­
n i a  b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h .

T u  p o w in n o  s ię  m ieć n a  u w a d ze  to, że 
d o m  n i e  p o w i n i e n  b y ć  z b y t  d u ż y  ze 
w zg lęd u  n a  o p a ł i cenę m a te ry a łu , j a k  ró w n ież  
szczu p ło ść  pom ieszczen ia .

Z as tan o w ić b y  się  w y p ad a ło , c z y  n i c  n a l e ­
ż a ł  o o y  b u d o w a ć  d b m k ó w  p i ą t r o w y c h ,  
choM o^by n ie  wszedzi®.

R ów nież  n a leż y  m ieć n a  u w a d ze  ro zm ie  
szczen ie  b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ic h  tak , a ż eb y  
z m n i e j s z y ć  m o ż l i w i e  j a k  n a j w i ę c e j  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r u .

R zu ca  się  w oczy  ró w n ież  k w e s t y  a m a ­
t e r y a ł u .

W łościan ie  są  p rz y z w y c z a je n i d o  d rz ew a  1 
n a jw ięce j o b ecn ie  b ę  lą  się  s ta ra ć  b u d o w le  z teg o  
m a te ry a łu  p rz ep ro w a d zać .

T ru d n o śc i tu  b ę d ą  w w ielu  oko licach  n a d ­
zw y cza jn e . L asy  często  zg in ę ły  z p o w ierzch n i p od  
s ie k ie rą  i ze w zględów  w o jsk o w y ch  G d y b y  n a ­
w et by ły , to  są  okolice, g d z ie  n iem a an i p iły , an i 
s iek ie ry , n iem a w ozu, siły  p o c iąg o w ej i n iem a 
g ro sz a  n a  z a k u p n o

B u d o w a  m u r o w a n y c h  d o m ó w  n a  ra z ie  
b ęd z ie  n iem o żliw ą  p raw ie , g d y ż  za p asó w  ceg ły  
n iem a i w b lizk ie j p rzy sz ło śc i p ew n ie  je j n ie  
będzie.

N iek tó rzy  ra d z ą  f m y ślą  o tern, a ż e b j  
b u d o w a ć  d o m y  b e t o n o w e  T ę  k o m b in acy ę  
m usi się  z u  p  e ł n  i e w y k l u c z y ć ,  jeśli s ię  n ie 
chce n a ra z ić  m ieszk ań có w  ta k ie g o  d o m u  n a  cho 
r o b j  rozliczne, a n a w e t kalectw o, k tó re  p rz y n o s i 
wilgoć, id ąca  z b e to n em  szczegó ln ie , g d y  n ie  
n as tąp iło  n a le ż y te  o d w o d n ien ie  p ew n ej m ie jsco  
wości.

A w k o ń cu  k w e sty a  b a rd z o  w ielkiej w agf 
s k ą d  w z i ą ć  n a  t o  p i e n i ę d z y ,

G otów kę m oże m ieć ty lk o  b a rd z o  n ie z n a c z n i 
część lu d n o śc i; o lb rzy m ia  w iększość  m ieć je j nie 
będzie . P e w n a  d ro b n a  część m oże sob ie pozw olić  
n a  zac iąg n ięc ie  k re d y tu , n a tu ra ln ie  n a  b a rd zo  
d o g o d n y ch  w aru n k ach , re sz ta  b e z w a r u n k o w o  
m u s i  o t r z y m a ć  b e z z w r o t n e  o d p o w i e  
d n i e  z a s i ł k i .

T em  się w p ie rw szy m  rz ęd z ie  p o w in n i z a ją ć  
ci, co to  ta k  n a  se ry o  o o d b u d o w a n iu  w si m yślą , 
b o  w p rzec iw n y m  ra z ie  n a jle p sz e  p la n y  n a  nio 
s ię  n ie  p rz y d a d z ą .

R e fo rm a to rz y  ci ró w n ież  jed n o  m u szą  mieć 
n a  u w ad ze , że c h a r a k t e r  w s i  p o l s k i e j  a n i  
n i e  m o ż e ,  a n i  n i e  p o w i n i e n  s i ę  z m i e n i ć  
z a n a d t o .

Z m ianom  n ie p ra k ty c z n y m , g w a łto w n y m , o- 
p a r łb y  się  lu d  i to  s łu szn ie ; n ie  b y ły b y  one  ró w ­
n ież p o ż ą d a n e  d la  sam ej es te ty k i, w p ro w a d z a ją o  
tu  i ów dzie  ja k ą ś  p s tro k ac iz n ę . D ośw iadczeń , 
a choćby  n a w e t zw y cza jó w  w iekow ych, n ie  m o­
żn a  ta k  lek k o  w K ąt rzu cać  i w y ro k ó w  ty czący ch  
się ta k  w ażn ej k w e sty i n ie  m o żn a  fe ro w ać  b e z ­
w zg lędn ie  z d a le k a  o d  w si i bez tych , co ją  b a r ­
dzo  b lizk o  zn a ją , a  to m b ąrd z ie j p rzeciw  ich o p in ii 
i pog lądom .

W  K rak o w ie , ja k  ju ż  C zy te ln ik o m  w iadom o, 
o b ra d u je  od  d łu ższeg o  czasu  o b sz e rn y  K o m ite t 
n a d  sp raw am i, w iążącem i się  z o d b u d o w ą  wsi. 
W sk ład  teg o  K o m ite tu  za p ro szo n o , ja k  w iad o ­
m o, trzech  p o słó w  z n asz eg o  S tro n n ic tw a , m ięd zy  
in n y m i i p o d p isan eg o . K o m ite t lw ią  część o b ra d  
pośw ięc ił p ra w n e j i f in an so w ej s tro n ie  opraw y, 
Je s te śm y  p rz e k o n a n i, że w ty m  k ie iu n k u  K o m ite t 
k ra k o w sk i o d d a  s p ra w ie  o d b u d o w y  w si is to tn ie  
d u ż a  p rz y s łu g ę . Wincenty Witos,
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Obrady nad odbudowa, 
kraju.

Dnia 9 i 10 b. m. odbyły się w Białej obrady 
komisyi dla odbudowy kraju. Przewodniczył namiestnik. 
W  obradach wzięli udział delegaci Koła polskiego, To­
warzystw rolniczych i Kółek roluicŁ/ch, oraz czterej 
profesorowie rolnictwa, którzy zdali sprawozdanie ze 
stanu powiatów w zachodniej Galicyi. Z naszego stron­
nictwa wchodzą w skład komisyi posłowie W i to s ,  
D ł u g o s z  i Ś r e d n i a  w s k i ,  poseł W itos z ramienia 
Towarzystwa Kółek rolniczych, Diugosz z ramienia Koia 
polskiego, Średniawski z ramienia Towarzystwa rolni­
czego.

Przemówienie namiestnika.
Na wstępie dwudniowych obrad namiestnik Kory­

to wski złożył obszerne sprawozdanie z dotychczasowej 
akcyi i przedstawił cel obrad komisyi. Zadaniem komi­
syi jest przedewszystkiem doraźna pomoc dla ludności, 
dotkniętej głodem, następnie odbudowa osad, uzdrów*, 
tnienie wsi i mi et, wreszcie umoźllwmnie uprawy roli 
i dokonania zasiewów.

S t a n  k r a j u  —  oświadczył namiestnik —  j e s t  
f a t a l n y ,  co namiestnik sam widział. Pierwszem jego 
staraniem było przyjście 'z doraźną pomocą ludności, 
mrącej z jiłolu, pozbawionej żywności skutkiem wojny. 
Już dnia 12 września zażądał namiestnik telegraficznie 
*100 wagouów ryżu, z czego 40 wagonów rozesłał do 
najbardziej potizebujących gmin, a przeważną część roz­
dał zada, ino Dnia 24 października zażądał 500 wago- 
n w mąki, 15 wagonów słoniny, 20 grochu i 20 ryżu. 
Obecnie 50 wagonów z żywnością znajduje się w dro­
dze, a k ikadziesiąt wagonów namiestnik ma zawsze 
w zapasie. Mączne pożywienie jednakże nie wystarcza 
i potrzebną jest większa ilość tłuszczów, oraz konden- 
sowanego mleka. Ministerstwo upoważniło namiestnika 
do znknpna tłuszczu z wielkiej rzeźni wiedeńskiej. Obe­
cnie transporty z żywnością będą szły szybciej. Zdaniom 
namiestnika zapasów powinno wystarczyć do nowych 
zbiorów. Komitet Rockefellerowski przj wiezie zboże, bo 
jak oświadczył namiestnik, Anglia nie będzie robić trud­
ności. Namiestnik będzie też próbował zaknpować zboże 
w Rumunii, która ma je w dużej ilości.

Sprawa nzdrowotnienia wsi i miast jest dzisiaj ró­
wnie piekącą. Na cel ten starostowie otrzymują już pe­
wne kwoty.

Sprawa odbudowy osad jest niesłychanie poważną 
i wymagać będzie gruntownego omówienia.

W  końcu omówił namiestnik sprawę uruchomienia 
gospodarstw. Zaznaczył, że był u Naczelnej Komendy 
Armii, która wydała zakaz rekwirowania w Galicyi. To 
już jest bardzo dużo. Minister rolnictwa zawiadomił na­
miestnika, że zakupił kilkadziesiąt wagonów zboża na 
zasiewy, które właśnie jest w drodze. Wobec braku 
wszelkich narzędzi rolniczych namiestnik będzie się sta­
rał zakupić je. Starostowie mają dbać o to, by narzę­
dzi- te, o ile możności były wyrabiane w krajn, by 
f  ten sposób aać zarobek rzemieślnikom, którzy o ile 
oędą potrzebować p.onięazy, otrzymają kredyt. W  bar­

dzo ważnej sprawie dostarczenia koni poczyniono już 
pierwsze kroki, mianowicie ministerstwo wspólnie z Pę­
ku sem zakupiło już 1500 koni i 2000 wołów; kode 
w cenie od 100 do 800 koron. Obecnie specyalna W  
misya czyni zakupy koni na Węgrzech.

Czego potrzeba powiatom.
Po 'przemówienia namiestnika zdawali sprawę za 

stanu powiatow zachodnich profesorowie rolnictwa. Spra­
wozdania ich nie były zawsze dostateczna, bo nie mieli 
oni dość czasu na gruntowne zbadanie wszystkich miej­
scowości, co wogóle dzisiaj jest rzeczą baidzo trudną 
Na podstawie ich relacyi i długiej dyshusyi, jaka się 
na ten tem at rozwinęła, Komisya ustaliła następujący 
stan rzeczy:

Powiat o ś w i ę c i m  s k i  da zobic radę z zasiewami, 
potrzebuje tylko około 10C0 koni.

Powiat w a d o w i c k i  potrzebuje znacznej ilości 
jęczmienia, owsa i koni.

Powiat b i a l s k i  znajduje się w sytuacyi nienaj 
gorszej. Brak zboża do siewn, brak żywności dla bie 
daków. Koni potrzeba około 800.

Powiat ż y w i e c k i  przedstawia się nieszczęśliwie 
W powiecie tym jest głód. Potrzeba więc żywności, po­
trzeba zboża do dokonania zasiewów, najmniej 40 wa­
gonów owsa i około 1000 koni. i

Powiat w i e l i c k i  potrzebuje znacznej pomocy. 
Brak w nim 30»/» koni. Na zasiew potrzeba najmniej 
50 wagonów owsa, 40 jęczmienia, 6 grochu, 100 wago­
nów ziemniaków.

Powiat k r a k o w s k i  znajduje się w podobnycL 
warunkach. Zniszczenie w nim jest większe niż w wie­
lickim, pomoc musi też być wydatniejsza.

Powiat c h r z a n o w s k i  zuajduje się w sytnacyi 
lepszej. Gdyby zaprzestano rekwizycyi, ludność da rady 
dokonać zasiewów. Brak paszy. Znaczną Pość koni lud­
ność sobie już sprowadziła. W  każdym razie trzeba tam 
oędzie najmniej 6 wagonów żyta, 40 wagonów jęczmie­
nia i 40 owsa, oraz ze 40 wagonów ziemniaków.

Powiat m y ś l e n i c k i  jest w wysokim stopniu 
zniszczony w okręgu sądowym myślenickim, podczas 
gdy w jordanowskim i makowskim szkoda jest nieduża. 
Potrzeba tam zboża do siewu, w wielu gminach dora­
źnej pomocy w żywności i znacznej ilości koni.

Powiat b o c h e ń s k i  jost zniszczony w stopniu 
ogromnym, bo ty ł  terenem bitw zarówno w południo­
wej, jak w północnej części. K ilka miejscowości jest 
zupełnie spalonych, pomoc m isi być ogromnie w ydatną 
zarówno w dostarczeniu zboża, jak  w odbudowie osad

Powiat l i m a n o w s k i  przedstawia się tak  samo, 
jak  bocheński.

Powiat b r z e s k i  uznano za najwięcej zni­
szczony. Przeszło 20 osad przestało tam istnieć. Tara 
trzeba dostarczyć wszystkiego, zarówno na uruchomie­
nie zasiewów, jak  i na odbndowę osad.

Powiaty N o w y  S ą c z  i G r y b ó w  nie zostały 
dokładnie zbadane.

Żądania naszych posłów.
Posłowie nasi zabierali w dyskusyi głos kilkakro 

tnie. Zarówno pos. D ł u g o s z ,  jak  pos. W i t o s  i Ś r e ­
d n i a w s k i  przemawiali po kilka razy, jako najlepiej 
znający spraw ą udzielali wyjaśnień, staw iajac szereg
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wniosków, w których domagali się spełnienia całego 
"zerega żądań dla dobra ludu. Pos. W i t o s  domagał 
juę, by namiestnik położył kres nę zy ludności w po­
miecie brzeskim, by zajął się. regulacyą dostarczenia 
środków żywności do powiatu brzeskiego', oraz tarnow­
skiego, dla okolic Gromnisa, Zakliczyna, oraz Grybowa,
gdzie ludność cierpi głód. Pos. D ł u g o s z  i S re -
d n i a w s k i  domagali się, aby przeważną część pomocy 
dawano ludności bezpłatnie.

Rezultetem przemówień naszych posłów było to, 
źe Komisya uchwaliła szereg ich wniosków, zawierają­
cych najdotkliwsze bolączki iuou.

Uchwalone wnioski Komisyi:
Komisya uchwaliła następujące wnioski:

Wniosek pos. Sredniawskiego:
„Komisya wyraża zapatrywanie, że oznaczona przez 

•ząd ilość mąki na osobę na dzień jest obliczona za 
'Ai8ko dla ludności wiejskiej, nie jedzącej mięsa wcale, 
j,lbo tylko bardzo mało; d 'atego jest rzeczą konieczną, 
iby dopnszczono jako minimum pożywienia mącznego 
pa jednostkę na wsi przynajmniej ilość dwa razy wyż- 
jzą, t. j. 800 gramów mąki na dzień".

Wniosek pos. Długosza:
„Komisya stwierdza, że dostarczenie bezpłatne 

żywności dia głód i nędzę cierpiącej ludności jest ko­
niecznością i uprasza c. k. rząd centralny, aby wszel- 
<ie wnioski rządu krajowego w całości uwzględnił".

Przy dostarczaniu artykułów rolniczych przez rząd 
mają być uwzględnione przedewszystkiem fabryki kra 
jowe, jako też gotowe zapasy istniejących w kraju or- 
ganizacyj handlowo rolniczych".

Wniosek połączony:
„Komisya uchwala: Uprasza się eksc. namiestnika, 

ażeby odniósł się do wysokiego rządu centralnego, iżby 
tenże w myśl słów cesarza, wyrażonych w dwukrot 
Dych orędziach i licznych oświadczeniach prezydenta 
ministrów, przystąpił najspieszniej do vtyJania ustaw 
o odszkodowaniach wojennych".

Wniosek pos. Długosza i Moysy:
„Komisya stwierdza, że nie wszyscy rolnicy są 

w możności za inwentarz żywy i martwy, oraz nasiona 
do obsiewu płacić gotówką, wskutek czego uprasza na­
miestnika, by raczył u wysokiego rządu centralnego wy 
robić pozwolenie oddawania tych rzeczy z możliwym 
opustem nu długotrwały bezp ocentowy kredyt w tych 
wszystkich wypadkach, gdzie wedle uznania i opinii 
rządu krajowego zapłata gotówką jest na razie niemo­
żliwą, zaś w wypadkach zniszczenia gospodarstw do­
starczył tych przedmiotów bezpłatnie".

Wniosek pos. Stefczyka:
„Krajowa komisya stwierdziła, że rekwirowanie 

rzaczo.iych świadczeń wojennych odbywało się w ogrc- 
ftnej ilości wypadków z pominięciem wszelkich przepi­
sów prawnych, wskutek czego strony, wykonywujące 
świadczenia, nie otrzymywały nie tylko należącego się 
w gotówce wynagrodzenia, ale nawet żadnego pokwito­
wania^ albo tylko całkiem niedostatecznie wystawione 
> podpisane potwierdzenia (bez podania wartości r ilości

przedmiotu zarekwirowanego i oddziała wojskowego rfĉ  
kwirnjącego, z niewyraźnym podpisem rekwirnjącego).

Wobec tego u/.naje komisya za konieczne wydanie 
zarządzenia, aby przed oddaniem przez starostwo komi- 
syom powiatowym do załatwienia zgłoszeń o wypłatę 
wynagrodzenia za tego rodzaju świadczenia wojenne, i1 
władza wojskowa możliwie najrychlej przez swoich de 
legatów z reguły na podstawce miejscowego dochodzenia r .  
i porozumienia z poszkodowanymi wystawiały im dodat 
kowo prawidłowe kwity, wystarczające do rychłej rea 
lizacyi, albo wypłacały odraza na miejscu ugodzone wy 
nagrodzenie.

Przy zastosowaniu rozporządzenia cesarskiego z dni;
9 stycznia 1915, Dz. p. p. Nr 7 : '  O zakupnie podwód, 
zabranych pierwotnie sposobem najmu, należy zdanietr 
komisyi trzymać się tej zasady, źe w żadnym razie cena 
kupna nie może być niższą od wynagrodzenia za na­
jem, jakieby po dzień wypłaty ceny kupna przypadało 
właścicielowi podwody". ‘ /

Wniocek posła Witosa:
„Komisya wyraża prośbę: Rolnikom wojną zn- 

szczonym, a nieposiadająoym środków pieniężnych m 
zakupno nasienia, siły pociągowej i narzędzi rolniczych 
ma się ich dostarczyć bezpłatnie, innym zaś umożliwić 
nabycie tych produktów przez zniżkę cen i odpowie^ 
dnie kredyty".

Zakończenie obrad.
Komisya stanowić będzie ciało doradcze d h  na­

miestnika i nazywać się będzie K o m i s y ą  d l a  od ­
b u d o w y  k r a j u .  Podzieliwszy się na trzy sekcye 
obejmujące poszczególne działy odbudowy, Komisys 
kończyła swoje obrady. Przed zamknięciem obrad poseł 
D ł u g o s z  podziękował namiestnikowi za jego obywa­
telskie stanowisko i owocną działalność w tej ciężkiej 
dla krajn chwili.

Zasiłki dla rodzin legionistów.
Z w raca m y  u w ag ę , że n a  sk u te k  ro zp o rzą- 

u. n ia  M in is te rs tw a  w o jn y  rodziny Legionistów maję 
prawo do pobierania zasiłków na równi z rodzinami 
pospolitaków, powołanymi do służby wojskowej przy 
armii. P o n ie w aż  ro z p o rz ą d z e n ie  to  d o p ie ro  p rzed  
k ilk u  d n iam i zo s ta ło  w y d an e , a w szy stk ie  d o ty ch ­
czas w n iesio n e  p o d a n ia  p rz e z  ro d z in y  L eg io n i­
stów  zo s ta ły  o d rzu co n e , należy przeto jeszcze raz 
wnieść podanie i oczek iw ać  p rz y c h y ln e g o  za ła tw ie ­
n ia. P o n o w n e  p ro ś b y  n a le ż y  w nosić w p ro s t do 
k ra jo w e j k o m isy i p o d  a d re sem : W ied eń  IX ; 
T lirk e n s tra s a e  3, I I I  p ię tro . U p ro śc i to  m a n ip u  
lacyę, a z a ra z e m  p rz y s p ie s z y  za ła tw ien ie .

}, i ‘ ast“ jest najlepszem i najwię- 
pismem ludewem. 

„ F I a s t “  w y c h o d z i  c©  t y d z l ę d ,  p r z y -  
13 o s i  n a j d o k ł a d n i e j s z y  p r z e b i e g ;  w o j n y *



Co zrobili n
K lu b  posłów  P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  L u d o ­

w ego  ro z w in ą ł w o s ta tn ich  czasach , ja k  C zy te ln i­
k o m  z re sz tą  w iadom o z »P iasta« , b a rd z o  e n e rg i­
czn ą  p ra c ę  oko ło  u lżen ia  do li lu d u . P o sło w ie  n a s i  
o d b y li d w u k ro tn ie  n a r a d y  w W iedn iu , om ów ili 
w szy s tk ie  bo lączk i ludu  i p rz ed ło ży li ż ą d a n ia  
sw oje  n a  p e łn em  p o s ied ze n iu  K oła  po lsk ieg o , 
k tó re  te  ż ą d a n ia  co do  je d n e g o  u chw aliło , p o ­
czerń d o k ła d a li w szelk ich  s ta ra ń , a b y  te  ż ą d a n ia  
zo s ta ły  sp e łn io n e . S k u tk i tej p ra c y  i zab ieg ó w  
n a sz y c h  posłów  są  ju ż  d z is ia j w idoczne.

Obrona czci narodu.
J e d n ą  z n a jw ię k sz y c h  bo lączek , d o ty k a ją c ą  

uały n a ró d , a le  n a jd o tk liw ie j o d b ija ją c ą  się  n a  
lu d z ie  po lsk im , b y ł zarzut zdrady. K lu b  posłów  P . 
S. L. p o s ta n o w ił p rzec iw k o  tem u  za rzu to w i, k r z y ­
w d zącem u  n ie s ły ch a n ie  ń asz  n a ró d , ja k  n a je n e r ­
g iczn ie j z a p ro te s to w ać . N a p o s ied ze n iu  K oła  p o l­
sk ieg o  d n ia  20 lu teg o  pos. W i t o s  w y g ło sił d łu ż ­
sz ą  m ow ę i w niósł re zo lu cy ę  z p ro te s tem  p rz e ­
ciw ko z a rzu to w i z d ra d y . M owę tę  i p ro te s t  z a ­
m ieściliśm y w całości w je d n y m  z p o p rz e d n ic h  
n u m eró w  »P iasta« . P ro te s t  ten  o d b ił się  żyw em  
echem  w p rasie , k tó ra  go  w zn aczn e j części p rz y ­
toczy ła . C zy n n ik i m ia ro d a jn e  w p a ń s tw ie  n ie  p o ­
zo s ta ły  g łu ch e  n a  ten  p ro te s t  i u z n a ją c  n a jz u p e ł­
n ie j jeg o  s łu szn o ść  — boć p rzec ież  lu d  p o lsk i i 
n a ró d  cały  d o s ta rc z y ł dość  do w o d ó w  sw ojej lo ­
ja ln o śc i —  p o s ta ra ły  się o to, a b y  u su n ą ć  k rz y ­
w d zące  n a s  p rz e k o n a n ie . — P rz e d  k ilk u  d n iam i 
w ro z k a z ie  d z ien n y m  ogłoszono żo łn ierzo m , źe lu­
dność polska jest wobec armii i państwa lojalną i że 
zarzut zdrady nie może jej dotykać O czyw iście  sk u ­
tk iem  teg o  je s t  postępowanie władz, rządzących dzi­
siaj, odpowiadające temu stwierdzeniu, a tem  sam em  
o d p o w ia d a ją c e  g o d n o śc i n a ro d u .

Zakaz rekwirowania.
D ru g ą  sp ra w ą , k tó rą  p o sło w ie  n a s i n a je n e r ­

g iczn ie j się  zaję li, b y ła  s p ra w a  rek w izy cy j,
'■ ’*'V  >■■*'* - -..1 ^
- ł . . .  S e t­

kom  ch ło p ó w  n ie 'w y d a n o  k w itó w  n a  p o b ra n e  
rzeczy , se tk o m  w y d a n o  k w ity , k tó re  n ie  m a ją  
ża d n e j w artości. P o n a d to  re k w izy cy e  te, p rz e p ro ­
w a d zan e  u s taw iczn ie , ogo łociły  p o p ro s tu  lu d n o ść  
z re sz te k  m ien ia .

P o sło w ie  n a s i  zg łosili w K ole p o lsk iem  sze ­
r e g  żądań g o sp o d arczy ch , a n a  czele ich  p o s ta ­
wili sprawę zaprzestania dalszych rekwizycyj koni, 
bydła, paszy i żywności. Im ien iem  k lu b u  p o słó w  
w n io sek  ten  p o s ta w ił p o seł Ś r e d n i a w s k i .  — 
Rząd wniosek ten uznał i zarządził zaprzestanie re ­
kwizycyj. P o n ie w aż  je d n a k  pom im o to  re k w izy cy e  
n ie  u s ta w a ły , rz ą d  upoważni! namiestnika do ogło­
szenia tego zakazu w każdej poszczególnej gminie. —  
W ten  sp.osób ludność m oże b y ć  sp o k o jn ą , że

asi posłowie.
p rz y n a jm n ie j to, co je j jeszcze p o zo sta ło , n ie  zo­
s ta n ie  je j z a b ra n e .

Uwalnianie żołnierzy do robot 
fia rofi.

W  sp ra w ie  u ru c h o m ie n ia  g o sp o d a rs tw , zn i­
szczo n y ch  w o jn ą , p o sło w ie  nasi, p rz e z  u s ta  p o s ła  
D ł u g o s z a ,  p rz e d ło ż y li w K ole p o lsk iem  sz e re g  
w niosków , k tó re  K oło uchw aliło . R ó w n ież  n a  p o ­
sied zen iu  k o m isy i d la  o d b u d o w y  k r a ju  w B ia łe j 
posłow ie  n a s i  n a  tę  sp ra w ę  p rz e d e w sz y s tk ie m  
zw rócili u w ag ę . P o se ł W i t o s  w niósł, aby zarząd 
armii uwolnił przynajmniej na parę tygodni landsztur- 
hiistów, k tó rz y b y  ^dokonali zasiew ów  w io sen n y ch  
ja k o  że d z is ia j u p ra w a  ro li i d o k o n a n ie  ty ch  za ­
siew ów  je s t  jed n y m  z w ażn y ch  czy n n ik ó w  w o­
jen n y ch , p ro w a d z ą c y c h  do zw ycięstw a.

N am ies tn ik  K o r y t o w s k i  p rz y rz e k ł  n a j ­
u siln ie j w n io sek  ten  u  rz ą d u  p o p rz e ć  i wyraził 
nadzieję, że zarząd armii udzieli landszturmistom od­
powiednich urlopów.

P rz e d  k ilk u  d n iam i s p ra w a  ta  zo s ta ła  ju ż  
p o n ie k ą d  ro z w iąza n ą . M ianow icie żołnierzom ogło­
szona w ro/kaH a dziennym, że mogą się podawać o 
urlopy dla dokonania wiosennych zasiewów i ze ur­
lopy te  będą otrzymywać. — W zór ta k ieg o  p o d a n ia  
zam ieszczam y  n a  in n em  m iejscu . T u  zazn aczam y  
ty lko , że p rz e z  to  za rzą d zen ie , w y d a n e  n a  sk u  
tek  s ta ra ń  n a s sy c h  posłów , u su n ię to  je d e n  o g ro ­
m n y  b ra k  p rz y  p ra c a c h  ro ln y ch  w n a sz y m  k ra ju , 
m ianow icie  b r a k  ludzi.

Dostarczenie ludności środków 
żywności.

W  żąd an iach , p rz e d ło ż o n y c h  p rz ez  n asz  k lu b  
w K ole po lsk iem , za zn aczo n o  z nac isk iem , że rząd 
musi przyjść z doraźną pomocą dla całego szeregu 
wsi, w k tó ry c h  ju ż  d z isia j p a n u je  g łód . K oło poi 
s ld e  p o p a r ło  całe  ż ą d a n ia  n a sz y c h  postów , a sk u ­
tk i  już się  o k az u ją . N a p o s ied ze n iu  p re z y d y u m  
K oła i? p re z y d e n ta  m in is tró w  hr. Stirk zapewnił, 
źe cla ludności, pozbawionej środków do życia, do­
starczoną będzie żywność w dostatecznej ilości na 
każdorazowe żądanie namiestnika.

I

Dostarczenie zboża na zasiew ' 
i inwentarza.

W e w n io sk ach  n a sz e g o  k lu b u , d o tyczących  
p o trz e b  w s p ra w ie  d o k o n a n ia  zasiew ów  w io sen ­
nych , p o d n iesio n o , że d la  d o k o n a n ia  ty ch  za s ie ­
w ów  p o trz e b a  będzie  zn aczn e j ilości z b o ż a  i in ­
w e n ta rza , k tó ry c h  rz ą d  m u si lu d n o śc i d o s ta rc zy ć , 
g d y ż  z p o w o d u  w ojny, re k w izy cy j i n a ja z d u  ro ­
sy jsk ieg o , w ca łych  o k rę g a c h  n a sz e g o  k r a ju  n ie ’ 
d a ło b y  się  u sk u teczn ić  zasiew ów , g d y b y  lu d n o śc i 
n ie  d o s ta rc zo n o  i zb o ża  i  in w e n ta rz a . — Rzad
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oświadczy! na konferencyi z prezydyum  Keta, od* 
bytej w u b ieg łym  tygodniu , ie  nasion, potrzebnych 
na zasiew, ludności naszego kraju dostarczy i że już  
w części poczyn ił zakupy, w części dalej je  czyni. 
Posiadający pieniądze mają za dostarczone nasiona 
płacić ceny stosownie zniżone, zaś rolnicy, co do któ­
rych miejscowe czynniki s;wle-dzą, że płacić nie mogą, 
otrzymywać bę^ą n siona bezpłatnie.

Rząd przyrzekł również dostarczyć koni, bydia 
pociągowego, zaprzęgów i narzędzi rolniczych na wa­
runkach lakic!) samych, jak dostarczenie zboża i na­
si' n. N a p o s ied ze n iu  k o m isy i d la  o d b u d o w y  k ra ju  
w B ia łe j p o se ł W i t o s  p o s taw ił wniosek o użycie 
koni z forszpanów do robót polnych, co w znacznej 
m ie rze  u ła tw iło b y  w n ie jed n e j oko licy  szy b sze  
d o k o n a n ie  ro b o t  rodnych. K om isya  p rz y c h y liła  
się  do  w niosku , a namiestnik przyrzekł poczynić 
w tym kierunku starania w z rządzie armii, k tó ry  
n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  o k az a ł sw o je  o b y w a te lsk ie  
s tan o w isk o  i n iew ą tp liw ie  i w te j sp ra w ie  p ó jd z ie  
lu d n o śc i na ręk ę , o ile  oczyw iście  w zg lędy  w o j­
sk o w e na to  pozw olą .

Dostęp ewakuowanych dc siedzib.
J e d n ą  z n a j p r z y k r e j  szych  b o lączek  b y ło  

u n iem o żliw ien ie  lu d n o śc i, e w ak u o w an e j czy  to  
z o b rę b u  fo r te czn e g o  — ja k  n a p rz y k ła d  p o d  K ra ­
kow em  — czy  z lin ii b o jow ej, d o s tę p u  do  sw oich  
siedzib . E w a k u a c y a  o d b y w a ła  się  p rz e w a ż n ie  
b a rd z o  szybko , tak , że lu d n o ść  o p u szczać  m u sia ła  
w p o śp iech u  w szy stk o  i n ie  m og ła  z a b ra ć  n a w e t 
n a jp o trz e b n ie js z y c h  rzeczy . S p ra w ę  tę  p o ru sz y ł 
n a  p o s ied ze n iu  K oła  p o lsk ieg o  p o se ł T e t m a j e r  
i p o s taw ił im ien iem  k lu b u  w nioski, k tó re  ju ż  zo ­
s ta ły  uw zlęd n io n e . Ludność ewakuowana w obręoie 
twierdzy uzyskała dostęp do swoich siedzib.

Uigi dia ewakuowanych i wygnr f.ców 
wojennych.

D olą ludności, k tó ra  m u sia ła  opuścić  E trony  
ro d z in n e  z p o w o d u  w ojny , k lu b  n a sz y c h  posłów  
z a ją ł się n a jen e rg icz n ie j. P o sło w ie  hr. L a s o c k i ,  
d r  B a n a ś ,  eksc. D ł u g o s z  i Ś r e d n i a w s k i  
b y li o sob iśc ie  w b a ra k a c h  w L i b n i c y  i n a  w ła­
sn e  oczy  p rz y jrz e li  się n jed o li n a sz e g o  ludu , k tó ­
ry  n ie  d o b ro w o ln ie  m u sia ł k ra j  porzucić . *Na p o ­
s ied zen iu  K oła p o lsk ieg o  sp ra w ę  tę  im ien iem  
k lu b u  w y łu szczy ł p o se ł L a s o c k i  i p rz e d s ta w ił 
sz e re g  w niosków , k tó re  p rz ez  K oło zo s ta ły  p rz y ­
ję te . W  kom isyi, w y b ra n e j z K oła  p o lsk ieg o  d la  
sp ra w  w ychodźczych , re fe re n tem  z o s ta ł p o se ł L  a- 
s o c k i ,  z a s tę p cą  p rzew o d n icząceg o  p o se ł K ę ­
d z i o r .  K o m isy a  ta  ro zw in ę ła  ży w ą d z ia ła ln o ść  
i u z y sk a ła  ju ż  p rzy rzeczen ie , że przesiedlanie wy­
chodźców do baraków zostanie w przyszłości wstrzy­
mane, że w barakach przeprowadzony będzie szereg 
ulepszeń, że podania o pozwolenie na powrót do po­
wiatów, wolnych cd najazdu, będą szybko załatwiane. 
U z y sk a ła  d a le j c d  rz ą d u  obietnicę użycia robotni­
ków pełnych z Galicyi, znajdujących się w barakach, 
io  robót wiosennych przedewezystkiem w krafu. —  
N iew ątpliw ie te ra z  s p ra w a  tą  za jm ie  sie W y d z ia ł

k ra jo w y , k tó ry  u tw o rz y  o so b n e  b iu ro , a b y  się za­
ją ć  o c h ro n ą  in te re só w  b lisk o  m ilio n a  m ieszk ań ­
ców  n a sz e g o  k ra ju , tu ła ją c y c h  się obecn ie  n a  ob- 
czyźn ie .

1T a k i je s t  p lo n  d z ia ła ln o śc i n a sz y c h  posłów^-' 
z o s ta tn ic h  k ilk u  ty g o d n i. — J a k  w idać, posłow ie 
n a s i  n ie  p ró żn o w ali, a le  w ed le  sił i m ożności p ra ­
cow ali, a b y  u lży ć  doli lu d u . I  t rz e b a  pow iedzieć  
o tw arc ie , że ro zp o czę li i p ro w a d z ili  tę  p racę  
w śró d  w a ru n k ó w  b a rd z o  tru d n y c h , że p o d ję li  
p ie rw si i p ro w a d z ili p ra w ie  jed y n i. Z a  10 n a leży  
im się  u z n a n ie  i cześć.

„Aby zrob ić  m iejsce
O. k. P ro k u ra to ry a  P a ń s tw a  w K ra k o w ie  n a  

d e s ła ła  n a m  n a s tę p u ją c e  p ism o :
O d n o śn ie  do a r ty k u łu , ja k i  o g ło szo n y  zo sta ł 

w n u m e rz e  7 ty g o d n ik a  »P iast«  z d n ia  14 lu teg o
1915,. p o d  n ap isem  >A b y  z ro b ić  m iejsce*, w zyw am , 
S zan o w n ą  R ed ak c y ę  n a  p o d s taw ie  § 19 u s taw y  
p ra so w e j o zam ieszczen ie  w n a jb liż szy m  n u m erze  
teg o ż  ty g o d n ik a  n a s tę p u ją c e g o  sp ro s to w a n ia :

N ie je s t  p ra w d ą , jak u b y  osoby, ew ak u o w an e  
z te ry to ry u m  n a d  D u n a jcem , e sk o r to w a n e  b y ły  
d ro g ą  p rz e z  w ojsko , w śró d  g ło d u , a  w p ociągu  
m ia ły  być n a s tę p n ie  z d a n e  je d y n ie  n a  szk lan k ę  
h e rb a ty , n a to m ia s t p ra w d ą  jest, że c. i k. 4 -ta  e ta ­
p o w a  K o m en d a a rm ii n a rz ą d z iła  w szystko , cobjr f p  
się  do u lżen ia  c iężk iem u  p o ło żen iu  ew ak u o w an e j 
z je j te ry to ry u m  lu d n o śc i n a  czas i w d o s ta tec zn e j 
m ierze  p rz y c z y n ić  m ogło. W  szczegó lności o d d a ła  
c. i k. e tap o w a  K o m en d a  arm ii n a  rzecz  ew ak u o ­
w an ej lu d n o śc i do  d y sp o zy cy i W ład z  p o lity czn y ch  
n a  s tacy l B iad o lin y  3.^00 p o rcy i ch leb a  po  700 gr., 
2.100 p o rcy j sucharów  p o  400 gr., 5.000 p o rcy j 
k n n se rw ó w  k aw o w y ch  p o  23 g r .; 490 kg . s ło n in y , 
420 kg. ry ż u , 500 kg . cu irru  i 200 kg . soli, z a ś  n a  
s tacy i S ło tw in a  o d d a ła  do  d y sp o zy c y i W ład z  p o ­
lity czn y ch  43,540 p o rcy j ch leba , 12.128 p o rc y j su ­
ch aró w , 4.305 kg. m ąki, 2,540 k g . ja rz y n , 4.510 kg. 
soli, 4.175 kg . cu k ru , 172-/* kg- h e rb a ty , 7.035 kg  
słon iny , 1.300 p o rcy j k o n se rw ó w  m ięsn y ch  i 7.000 
p o rcy j k o n se rw  kaw ow ych . Z a p a s y  te w po łączę  
n iu  z zap asam i, k tó re  o trzy m a ło  tak że  c. k. S ta  
ro s tw o  w B o ch n i od  W ład z  w o jskow ych , w y s ta r  
cza ły  w zupełnośc i, a b y  w s z y s c y  e w ak u o w an i 
z a o p a trz e n i byli. w ś ro d k i żyw nośc i w szelk iego  
ro d z a ju  n a  d n i co n a jm n ie j 3. W rzeczy w isto śc i teź 
W ład ze  p o lity czn e  z ty ch  p rz e z  c. i k. e tap o w ą  
K om endę arm ii do  d y sp o zy c y i Im o d d a n y c h  z a ­
p asó w  w p e łn e j m ie rze  cz e rp a ły , tak , że w szy stk ie  
tr a n s p o r ty  osób, e w a k u o w a n y c h  w te j okolicy
z lin ii b o jo w ej, z a o p a trz o n e  były  w ś ro d k . żyw- jr1? 
n o śc i n a  d n i 3 p rz y n a jm n ie j, a odby wało się  tc
z a o p a trz e n ie  p o d  s ta ły m  n a d z o re m  W ład z  p o lity  
cznych .

K rak ó w , d n ia  11 m arc a  1915.
O. k. R a d c a  D w o ru  

i P ie rw sz y  P ro k u ra to r  P a ń s tw a  
Doliński.

i



O  r a t u n e k  
p r z e d  e p id e m ie  r n i.

N ieoo łączń i to w a rz y sz e  w ojny , ch o ro b y  z a ­
k aźn e , z a c z y n a ją  oię ju ż  w n asz y m  k r a ju  p o ja ­
wiać, W  m ia rę  o c iep lan ia  się, w m ia rę  zb liż a n ia  
się w iosny, ro śn ie  co raz  b a rd z ie j n ieb ez p iecz eń ­
s tw o  ro z sz e rz a n ia  się ty ch  chorób , k tó ry c h  o fia rą  
p aść  m oże n a w e t w ięcej ludzi, n iż  ich p o ch ło n ę ła  
w ojna. W ca łym  sz e re g u  wsi, w zach o d n ie j czę­
ści n asz eg o  k ra ju , p rzez  k tó ry  p rz e w a liła  się  ju ż  
ra z  g ro z a  w ielkiej b itw y, s toczonej na  p rz e s trz e n i 
od  N iepołom ic p rz ez  p o w ia t w ielicki, b rzesk i, 
część m yślen ick iego , lim anow sk i, g ry b o w sk i i 
go rlick i, z n a jd u j 3 się se tk i m ogił zb io row ych , 
m ogił u sy p a n y c h  n a  p rędce , k ry ją c y c h  w sob ie  
se tk i zw łok p o d  c ien k ą  s to su n k o w o  w a rs tw ą  zie­
mi, Są okolice, w k tó ry c h  zw łok i g rz e b a n o  w ten  
sposób , że n ie k tó ry m  zm arły m  w y s ta ją  z ziem i 
nog i, in n y m  ręce i t. d. W sk u tek  d łu ższeg o  p o ­
b y tu  w ie lo tysięcznych  w o jsk  w p ew n y ch  p a sa c h  
k ra ju , w sk u tek  n iem o żn o śc i u su w a n ia  n ieczystości, 
dale j w sk u tek  n ie p ra w id ło w e g o  g iz e o a n ia  zw łok, 
g d y  p rz y jd ą  w iosenne ro z to p y , n ieb ezp ieczeń stw o  
sze rzen if się ch o ró b  za k a ź n y c h  b ęd z ie  o lb rzy m ie .

T em u n a leż y  zapob iedz , a zap o b ied z  ja k  
n a jw cześn ie j D la teg o  też wzywamy władze, aby 
w m yśl u ch w ał K om isyi d la  o d b u d o w y  k ra ju , 
w m yśl o św iad czeń  n am ies tn ik a , a p rz cd ew sz y s t-  
k iem  w im ię ludzkości, poczyniły jak najenergiczniej- 
sze zarządzenia, by nie dopuścić do szerzenia się cho­
rób zakaźnych. Przedewszystkiem należy gminom do­
starczyć jak najprędzej środków odkażających, a zwła­
szcza wapna i karbolu.

Je d n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  ś ro d k ó w  d la  za ­
p o b ieżen ia  ro z sz e rz a n iu  się ch o ró b  ep id em iczn y ch , 
z k tó ry c h  n a p rz y k ła d  ty fu s  p la m is ty  sze rzy  się 
już  w n asz y m  k ra ju  w s p o só b  s tra sz n y , jest zor­
ganizowanie raieżytej opieki lekarskiej, zw łaszcza 
w ty ch  o k rę g ach , p rz e z  k tó re  n ied aw n o  p rz e w a ­
liła się  w o jn a  i tych , w k tó ry c h  do  dziś  d n ia  
w o jn a  się toczy. L eży  to  z re sz tą  za ró w n o  w in ­
te re s ie  ludności, ja k  w in te re sie  w o jska, k tó re , 
s ty k a ją c  się  z lu d n o śc ią  ch o rą  a lb o  n aw e t p rz e ­
ch o d ząc  p rzez  gm iny , w k tó ry c h  g ra s u ją  ch o ro b y  
ep idem iczne , n a ra ż o n e  je s t  n a  z a ra ż e n ie  się. N ie­
ste ty , p od  tym  w zg lędem  s to su n k i w n asz y m  k ra ­
ju  są  fa ta ln e . W ie lk ą  ilość le k a rz y  w zięto  do  w oj­
ska . Z re s z ty  p rz e w a ż n a  część u c iek ła  z k r a ju ;  
d o ty czy  to  p rz e d e w sz y itk ie m  le k a rz y  żydow skich , 
_ fa k te m  jest, że w m ia s tach  p ro w in c y o n a ln y ch  
e k a rze  ci s tan o w ili b a rd z o  zn aczn y  p ro cen t. 

C hodzi w ięc d z is ia j o to, aby dla każdego powiatu 
ustanowić bodaj kilku lekarzy, którzyby stale przeby­
wali na miejscu i służyli ludności ̂ doradą i pomocą.

S p ra w a  u c h ro n ie n ia  lu d n o śc i od  ep idem ii 
je s t je d n ą  z n a jw a ż n ie jsz y c h  d z is ia j w ogóle sp ra w  
i d la teg o  n ie  w ątp im y, że cz y n n ik i m ia ro d a jn e  
u cz y n ią  w szy stk o , ab y  u ch ro n ić  lu d n o ść  od  m a ­
so w eg o  w y m ieran ia .

Ufni w to, że czyn liki rzątjzące sp ełn ią  w tym  
w zg lęd z ie  sw ój obow iązek , n ie ftiożem y n ie za­

znaczyć, że obrona przed epidemiami leży przede- 
wszystkiem w rękach samej ludności. D la teg o  też 
w zy w am y  w szy stk ich  n a sz y c h  C zy teln ików , ab y  
w in te re s ie  sw oim  i o g ó łu  w zyw ali w szy s tk ich  
do jak największego przestrzegania czystości, g d y ż  to 
je s t  jed n y m  z n a jsk u te c z n ie jsz y c h  ś ro d k ó w  o b ro n ­
ny ch  p rz e d  ch o ro b am i zak aźn em i. P rz e ć e w s z y s t-  
k iem  po lecam y  n e ju p ;ln iej, aby przed każdem jedze­
niem wszyscy myli ręce, jeśli m a ją  sp iry tu s , to  spi­
rytusem, je ś li nie, to  choćby w zwykłej wodzie. J e s t  
to  je a e n  z n a jp ro s tsz y c h , a b a rd z o  sk u teczn y ch  
sp o so b ó w  u c h ro n ie n ia  się  p rz e d  za rażen iem  cho­
ro b ą  zak aźn ą . N a stę p n ie  n iech a j w szyscy  uwa> 
ża ją  n a  to, by  n wet najdrabmejsze zadraśnięcia na 
skórze nalepiać plastrem, g d y ż  b a k te ry e  ch o ro b o ­
tw órcze, d o s taw sz y  się do  ra n y , b a rd z o  szy b k ę  
m o g ą  p rz y p ra w ić  cz łow ieka  o śm ierć. W r?zi« 
braku plastra należy najdrobniejszą rankę przewiązać 
czystą, ale naprawdę czystą szmatką. S ą to  rzeczy, 
d ro o n e , k tó re  k a ż d y  we w łasn y m  in te re s ie  z rob ić  
m oże i p ow in ien , bo  w ten  sp o só b  ty s iące  ludzi 
u ch ro n ić  się  m oże p rz e d  za rażen iem , a tem sam em  
p o ło ży  się  k re s  sz e rz e n iu  się ep idem ii. W y zw ła­
szcza, w szyscy  C zy te ln icy  »P iasta« , k tó rz y  jak o  
lud o w cy  p o w in n iśc ie  św iecić  in n y m  p rz y k ła d e m , 
n ie zan ie d b u jc ie  tej sp ra w y  i p rz e s trz e g a jc ie  n a  
k a ż d y m  k ro k u  s to so w an ia  ty ch  n a jp ro s ts z y c h  
śro d k ó w  o ch ro n n y ch , bo  w ten  sp o só b  oddac ie  
u s łu g ę  i sob ie  sam y m  i sw oim  bliźnim , a tem sa ­
m em  i całem u n a ro d o w i. A n ie  trz e b a  zapom i­
n a ć  o tem , źe d z is ia j k a ż d e  życie u ra to w a n e  je s t 
d ro g ie , bo  w o jn a  p o ch ło n ę ła  o f ia ry  b a rd z o  w ielkie.

PŁUGI, BRONY
i inne

NARZĘDZIA ROLNICZE
ira na składzie 

i może para z w ysiać

SYNDYKAT ROLNICZY
Kraków, pl. Szczepański 6.

Kancelarya adwokata
Dra Bolesława Mik ewicza

obrońcy w sprawach cywilnych i wojskowych
znajduje się 4—5

w Krakowie, ul. Kanonicza I. 22.
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U Henryka Sienkiewicza.
C zy ta ją c  w sp an ia łe  u tw o ry  n aszeg o  w iel­

k ieg o  m is trza  p ió ra , H e n ry k a  S ienk iew icza, m ia ­
łem  zaw sze  j^ d n o  p ra g n ie n ie :  w idzieć g o  n a  w ła ­
sn e  oczy.

Mimo tego , że tłu k łem  się  dość p o  św iecie, 
szczęście to  d łu g o  p rz e d e  m n ą  uciekało .

G dy  n a re sz c ie  k lu b  n a sz  p o se lsk i o rzek ł, iż 
m am  jech ać  do  n ieg o  w sp ra w ie  ak cy i r a tu n k o ­
wej d ’a n ieszczęś liw eg o  zn iszczo n eg o  k ra ju  n a ­
szego , uczułem , że n a re szc ie  m arz en ie  m o je  zo­
s ta n ie  sp e łn io n e .

P o c iąg  p o sp ieszn y , do  k tó re g o  w sied liśm y 
w ieczó r w W iedn iu , p ę d z ą c y  p rz e z  g ó ry  ty ro l­
skie, u n o s ił n a s  szy b k o , tak , że n a  d ru g i  d z ień  
r a n o  p rz e jech a liśm y  g ra n ic ę  sz w a jca rsk ą .

P o  p rz en o co w a n iu  w L o za n n ie , n iezw y k le  
ślicznem  m ieście szw a jca rsk iem , leżącem  n a d  je ­
ziorem  G en ew sk iem  w p rz ecu d n e j g ó rsk ie j o k o ­
licy, p o ro z u m ia w szy  się te lefon iczn ie , u d a liśm y  
się  do  m ias tecz k a  V evey, g d z ie  w h o te lu  »G rand* 
p a ń s tw o  S ienk iew iczow ie m a ją  sw o ją  s ied z ib ę . — 
O dleg łość  w y n o siła  oko ło  p ó ł g o d z in y  d ro g i k o ­
le ją . N a m iejscu  s tan ę liśm y  o 5 g o d z in ie  p o  p o ­
łu d n iu .

H o te l w y m ien io n y  leży  w p rześ liczn e j m ie j­
scow ości g ó rsk ie j n a  b rz e g u  jez io ra , o to czo n y  
p a rk ie m  i m im o zim y d u ż ą  zielonością . P o  d ru ­
g iej je g o  s tro n ie  z n a jd u ją  się  o g ro m n e  g ó ry , z a ­
sa d z a n e  w innicam i.

P an  S ienk iew icz p rz y ją ł  n a s  w sw o jem  m ie ­
s z k a n iu  n iezw y k le  u p rz e jm ie . C złow iek  to  ju ż  
s ta rsz y , trz y m a ją c y  się  zu p e łn ie  k rz ep k o , n iezw y ­
k le  p o w a ż n y  i u jm u jący . P a trz ą c  n a  tę  postać , 
n ie  d ziw iłem  się  wcale, że je g o  słow o, to  słow o 
m o ca rza  d u ch a , k tó re g o  s łu c h a ją  n ie  ty lk o  liczne 
rz e sz e  p o lsk ie  i c z e rp ią  od  n ieg o  n a tch n ie n ie , ale 
k tó rem u  u le g a ją  i obcy , n ie je d n o k ro tn ie  w ład zę  
dzierżący  i z a jm u jąc y  w ysok ie  s ta n o w isk a  w św ie­
tne. — C zuć b y ło  o d  n ieg o  tę  siłę p rz y c iąg an ia , 
tę m oc ducha , p rz e d  k tó rą  często  u s tę p u je  siła  
fizyczna.

C zułem  w dzięczność w ielką  d la  teg o  m ęża, 
k tó ry  z p o d o b n em i sob ie  p o s tac iam i s ław ę  P o lsk i 
p o d n ie ś li w ysoko, k tó rz y  w oczach  św ia ta  P o lsk ę  
tw o rz y li i P o lsk ę  stanow ili, k tó rz y  p ra co w a li i 
ży li li ty lk o  d la  n iej. M iałem  je d n o  p ra g n ie n ie ,- 
p ew n ie  i jem u  n iezw y k le  p rz y je m n e  i m iłe, p r a ­
g n ien ie  w cale n ie  codz ienne. P ra g n ie n ie , b y  m u  
ijeszcze d an em  b y ło  w ty ch  ś liczn y ch  je g o  sło- 
.w ach o p isać  p o cz ą tek  d z ie jó w  s ław n y c h  u m iło w a­
n e j P o lsk i n iep o d leg łe j.

J a k k o lw ie k  p rz y b y liśm y  ty lk o  w jed n e j s p ra ­
wie, k tó rą  w y szczeg ó ln io n o  w p o p rz e d n im  n u ­
m erz e  »P ia s ta*  i n a  te n  te m a t o d b y ły  się n a ra d y , 
to  m o żn a  b y ło  w idzieć ty le  d ow odów  tra fn o śc i 
*iądu, zn a jo m o śc i sp raw y  i s to su n k ó w  k ra jo w y ch , 
ze to  u  n a s  w yw ołało  ja k  n a jw ię k sz y  podziw . 
t N ieste ty , n ie  m o g liśm y  tam  b y ć  zaw sze, bo  
n ie  m o żn a  m u  b y ło  z a b ie ra ć  d ro g ie g o  czasu , a i 
n a m  n a leż a ło  w rócić do  sw oich  obo w iązk ó w , to  
iteż z ża lem  p o ż e g n a liśm y  te g o  w ie lk ieg o  P o la k a ,

k tó ry  s ław ę  n a ro d u  ro z n ió s ł i u trw a lił  w ca łym  
św iecie i n a u c z y ł ob cy ch  cenić n a sz  n a ró d .

Wincenty Witos.

Taryfy najwyższe za Zygmunta III
;  r. 1609 i 1621 

wobec dzisiejszych cen najwyższych żywności.
Minęło la t 300 z okładem od czasu, kiedy czyniono 

w Polsce przygotowania do zwycięskiej na Moskwę wy- 
piawy. W r. 1609 zbiera się Sejm i zatwierdza między 
innymi projekt ustawy, świadczącej o daleko sięgającej 
przezorności ówczesnego hetmana i kanclerza wielkiegb 
koronnego, Stanisława Żółkiewskiego, a zarazem świad­
czącej o wysokie? knlturze narodu polskiego. Z księgi 
praw „Yolumina legum“, z ustawy zatytułowanej „Usta­
wa żołnierska uchwałą Sejmu anni 1609 potwierdzona8 
godną uwagi jest przedewszystkiem zamieszczona zaraz 
na wbtępie taryfa maksymalna, ustalająca ceny artyku­
łów spożywczych, wojskom polskim dostarczanych. I  tak : 
„Baran groszy 10, skórę wróuić. Jagnię latusie groszy 5. 
W ieprz k a ran y  złotych polskich 2, nieUarmny złoty 1. 
Połeć mięsa groszy 20. Gęś gr. półtora. Kur, kokosz 
gr. 1. Masła garniec, w którym bywa kw art dwadzieścia 
cztery, złp. 1 gr. 9. Ser tworzydłowy gr. 1.

Zboże Trtfcinnik, gdy na Ukrainie żołnierz leży: 
Pszenica złp. 1. Żyta gr. 20. Groch złp. 1. Jagiełł złp. 1. 
Jęczmienia gr. 15. Owsa gr. 6. T atarki gr. 8. Liana er. 3. 
Zboże, gdy żołnierz będzie leżał w Rusi albo na Woły­
niu: Maca: Pszenicy gr. 20. Żyta gr. 16. Grochu gr. 20. 
Jęczmienia gr. 10. Owsa gr. 4. T atark i gr. 6. Kopa 
każdego zboża tak ma być płacona, jak  Maca. Siano 
wóz gr! 3.

Dalsze postanowienia tej ustawy zawierają arty­
kuły wojenne. Osnowa artykułu, traktującego o władzy 
hetmana, brzmi: „Iż od samego Pana Boga każde zwy­
cięstwo, bo On jest Bogiem wojsk i zastępów, rotmistrz 
tedy ma to mieć na pieczy, żeby się Pana Boga bał 
i swym przykładem i napomnieniem wiódł do boiaźni 
Bożej porządnego i przystojnego życia towarzysze, a oai 
także zaś swoje pachołki — i t. d.8

Z 33 artykułów, dotyczących podwładnych, art. 12 
opiewi.: „We wsiach i miasteczkach nie mają drzewa 
żadnego z budowania brać do palenia i któreby na bu­
dowanie nagotowane było, także dylów z grodzenia i na 
grodzenie nagotowanych, pod karaniem. A ktoby się wa­
żył z parkąpów, bramy, baszt, wież i innych wszelakich 
bndowań, do municipii (zarządów gmin) należących, 
drzewo rozbierać, ten gardłem ma być karany. A rt. 13, 
Ktoby w dworze, mieście, wsi, komory jakiej dobył, jako 
o złodziejstwo ma być karany. Art. 15. Żywności nie 
mają gwałtem brać wedle konetytucyi anni 1593, anni 
1591 i 1609, kupować ją  mają i płacić wedle ustawy: 
ktoby ją  gwałtem brać chciał, będzi . karau wedle roz­
sądku hetmańskiego8 i t. d.

Ustawa o pospolitem ruszenia z r. 1621 ustanawia 
również taryfę i dotyczący ustęp tak  powiada: „A co 
się tycze żywności, której żaden gwałtem brać nie ma, 
taki się porządek czyni, iż się nie stanowi ceny na woła, 
jałowicę, wieprza, cielę, prosię, jagnię, ale jako kto so­
bie starguje, zapłacić będzie powinien, jednak te  „com*
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mnnia rictualia" (ogólne środki spożywcze), jako baran 
ca 1 złp , gęś za groszy 3, kur, kokosz za l ł/a grosza, 
kaczka za gr. l A/a» *er tworzony gr. 2, wóz siana na 
parę koni chłopskich gr. 24, każdy podług tego szacunku 
przedawaó i kupować ma. Zboża też, które wojska po­
trzebować będą, jako żyto, jagły, groch, jęczmień, ta­
tarka, krnpy, proso, owies, tego acz natenczas cena słn- 
scna, dla różnych w województwach i powiatach miar 
i koszów być nie może, jednak aby ludzie potrzebujący 
eertitudinem płacy wiedzieli, tedy kasztelan albo star­
szy, co poprowadzą, przyjeżdżając do którego wojewódz­
twa albo ziemie, ma do Grodu tamecznego, także do 
miasta albo miasteczka przyległego podać i attestacyę 
(poświadczenie), jaka cena i targ  przy publikacyi tera­
źniejszej ncnwały była, otrzymać, (co miasta pod przy­
sięgą zeznać mają), a potem w płaceniu tego trzecią 
część ceny onej strącić i defalkować, to jest, coby byic 
szacowane za groszy 15, żeby ten, co na wojnę idzie, 
nie dał jedno gr. 10. Pszenica jednak pod to podpadać 
nie ma. Trunki zaś wszelakie podług szacunku każdego 
miejsca, gdzie przejeżdżać będą, m ają być szacowane. 
W  tem wszystkie domy i folwarki nasze duchowne 
i szlacheckie mają być ochronione i od tego wolne snb 
poena criminali (pod karą kryminału)".
> Takie to zarządzenia taryfowe i wojenne artyknły 

Obowiązywały u nas w Polsce przed trzysta laty, wtedy, 
kiedy to na tronie zasiadał król Zygmunt III. Zaznaczyć 
wypada, że wyprawa wojenna z roku 1610 zakończyła 
się, niestety, nie należycie wyzyskanem zwycięstwem 
oręża polskiego^ pod Kłuszynem, zajęciem Moskwy i wzią- 
eiem do niewoli carów Sznjskich.

Piotr Wyrobtk,

Wiadomości o żołnierzach.
Z B iura wywiadowczego w Wiedniu doniesiono 

Bam, że:
B a n a ś  Józef, żołn. 57 p. p. 5 kom p, z Woli Brzoste- 

ekiej, zaginął i znajduje się prawdopodobnie w niewoli.
B i e r n a t  Franciszek, żołn. 57 p. p. 12 kom p, z Nie- 

dzieliska, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.
C h l i p a ł a  Franciszek, plut. 20 p .p . 2 komp., zaginął; 

prawdopodobnie jest w niewoli.
C h r o b a k  Michał, żołn. 20 p. p. 3 komp., z Rogo­

źnika, 1886, jest w niewoli w Woroneżu, w Rosyi.
C i e j e k  Jan, 13 bat. strzelc. poln. 1 kom p, z Mora­

wicy, ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane.
D u d e k  Edward, kanonier, Ersatz-Batterie Feldkano- 

uenregim ent Nr 28, znajduje Bię obecnie w miejscowości 
S o p r o n  na Węgrzech. (Zawiadomił nas o tem sam, wy- 
ozytawszy w Nrze 10-tym »Piasta«, że go ktoś poszukuje, 
U Biuro wywiad, w Wiedniu o nim nic nie wie. Przyp. red ).

D u d y s  Jan, żołn. 77 p. p. 8 kom p, z Lipowa, 1890, 
chory; dnia 9 lutego znajdował się w rezerwowym szpitala 
w Eger Ung.

D u r a j c z y k  Wojciech, żołn. 56 p. p. 13 komp., z Be­
stwiny, 1890, ranny.

, D u r b a s  Jan , żołn. 20 p. p. 4 komp., ze Szczyrzyc, 
zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

D u  bz a n e k  Fryderyk, jednor. 2 p. strzelc. tyrolsk., 
6 kom p, zabity.

D u t k a  Jan, żołn. 56 ę .p .5 kom p, z Wilkowic, ranny, 
*le dotąd niewiadomo, w którym  szpitalu się znajdnje.

D y  r e k  Stanisław, żołn. 20 p. p. 1 kom p, zaginął; 
prawdopodobnie jest w niewoli.

F l a g a  Stanisław, żołn. 16 ę. landszt. 5 kom p, z Ru- 
wnika, 1878, ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane.

G a l o  s Mikołaj, żołn. 92 p. p. 8 kom p, ranny; bliższe 
Uczegóły dotąd nieznane.

G a r b a c z  Stanisław, 13 bat. strzelc. po ln , 1891, z Ło­
sosiny Dolnej, zabity między 16 a 26 listopada 1914.

G a z d a  Aleksander, żołn. 16 p. obr. kraj. 5 kom p.* 
ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane.

G o ś c i e j  Stanisław, żołn. 58 p .p . 6 kom p, z Tokarni, 
1893, zabity 3 grudnie 1914.

G u z  d e k  Antoni, żołn. 16 p. oąr. kraj. 10 kom p, za­
ginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

H a b e r n y  Wojciech, żołn. 32 p. obr. kraj. 6 kom p, 
zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

K a s p r z y c k i  Aleksander, żołn 16 p. obr. kraj. 10 
Komp, z Poręby, ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane.

K e l l e r  Alojzy, żołn. 16 p. obr. kraj. 6 komp., z Za­
woi, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

K o r b a  Wojciech, żołn. 32 p. obr. kraj. 8 komp., 
z Rupniowa, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

K o r d u l a  Jan, kapr. 2 p. ułanów, 6 esk , z Brzączc- 
wic, 1891, jest w niewoli rosyjskiej, w Serdobsku, gubernia 
Saratów.

K o ś c i e l n i a k  Szczepan, żołn. 16 p. obr. kraj. 12 komp., 
ze Swoszowic, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

K r u k  Franciszek, frajt. 16 p. landszt. 10 kom p, z Le­
śnicy, 1885, jest w niewoli.

K u r e k  Andrzej, żołn. 13 p. p. 8 kom p, z Lipnicy 
Dolnej, 1882, był chory i 15 stycznia odjechał ze szpitala 
w O derburgu do oRekonwalescenten Heim" w Neutitschein.

K u r e k  Józef, żołn. 16 p. obr. kraj. 11 kom p, z Le­
śnicy, był ranny w biodro i 10 września 1914 znajdował się 
w rezerw, szpitalu „Secession" w Wiedniu.

L a s k o w s k i  Józef, 13 bat. strzelc. po ln , z Jadam- 
woli, ranny w listopadzie.

Ł a s z c z y k  Jan, rez. piat. 20 p. p., ranny ; bliższe 
szczegóły dotąd nieznane.

M a t u s z y k  Tomasz, żołn. 54 p. p. 1 kom p, ze Skaw 
ców, 1883, zabity w listopadzie.

O ra  m u s  Jan, rez. IG p. obr. kraj. 7 kom p, ze Sie- 
prawia, ranny w rękę; dnia 10 września znajdował się w szpi­
talu fortecznym Nr 6 w Krakowie.

P a c y g a  Józef, żołn. 16 p. obr. kraj. 5 kom p, ze Ska­
winy, 1880, ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane.

P a ł c z y ń s k i  Stanisław, żołn. 90 p. p. 5 kum p, z Cie­
szanowa, 1890, zabity 2 libtopada 1914.

P e c i a k  Jakób. żołn. 32 p. obr. kraj. 11 komp., zagi­
nął; prawdopodobnie jest w niewoli.

P ę k s a  Jan, plut. 32 p. obr. kraj. przydzielony do 
sztabu, zabity 26 listopada 1914.

P i e p r z n i | k  Wojciech, żołn. 57 p.p. 4 kom p, zaginął, 
prawdopodobnie jest w niewoli.

P u c h  Franciszek, żołn. 20 p. p. 2 kom p, odjechał 
24 października 1914 wyleczony do pułku; odtąd nic o nim 
niewiadomo.

R ę k a s  Kazimierz, rez. 40 p. p. 4 kom p, ze Sokolni 
ków, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

S a t a ł a  Jan, 13 bat. strzelc. poln , z Zaoierzowa, 1891, 
był ranny w plecy i 22 listopada 1914 umarł w szpitalu ce­
sarza Franciszka Józefa w Oberhollabrun i tam został po­
chowany.

S i a t k a  Jan, 13 bat. strzelc. poln , 4 kom p, ranny, 
bliższe szczegóły nieznane. V

Ś 1 a ż y k Józef, żołn. 20 p. p. 2 kom p, zag inął; prą 
wdopodobnie jest w niewoli.

S o ł  ty  s i k  Franciszek, żołn. 16 p. obr. kraj. 3 komp, 
z Bronowie Wielkich, ranny; bliższe szczegóły dotąd nie­
znane.

S z c z u d ł o  Jan, zołn. 16 p. obr k ra j, 12 kom p, za 
ginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

S z c z u r e k  Józef, żołn. 56 p. p. 16 kom p, z Zawoj 
1891, ranny; bliższe szczegóły dotąd nieznane.

S z y m o n i a k  Jan, żołn. 16 p. obr. kraj. 5 komp. 
z Glichowa, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

T a r n a w a  Jan, żołn. 16 _p. obr. kraj. 10 kom p, za­
ginął; prawdopodobnie jest w niewoli. .

W a r m u s  Józef, rez 56 p. p. 5 kom p, zaginął; p ra ­
wdopodobnie jest w niewoli.

W ą s i k o w t k f  Paweł, zołn 13 p. p. ii kom p, z Mo­
giły, zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli

W i e l g u s  Ludwik, żołn. 13 p. p. 1 kom p, ranny; 
bliższe szczegóły dotąd nieznane.

W ó j c i k  Władysław, rez. 32 p. obr. krai. 6 komp., 
zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli
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Z a j ą c  Józef, rez. 20 p. p. 11 komp., z Górnej Wsi, 
był ranny i l l  stycznia 1915 odjechał ze n^pitala w Pradze 
wyleczony do pułku, od tego uzs.su zaginął.

Z a w a d a  Władysław, żołn. 32 p. obr. kraj. 6 komp., 
.zaginął; prawdopodobnie jest w niewoli.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej:
Bakalarczyk Józef, żołn. 56 p. p. 16 komp.; Bałoś An­

toni, żołn. 56 p. p. 15 komp.; Błahut Wojciecn, rez. 16 p. 
obr. kraj. 9 komp.; Bogacz Jan, żołn. 16 p. obr. kraj. 3 komp.; 
Bon„rck Władysław, 13 bat. strzelc. poln. 2 komp.; Byrdy 
Walenty, żołn. 56 p. p. 12 komp.; Car Michał, żołn, 34 p. 
landszt. 11 komp.; Chmielaa Andrzej, rez. 20 p. p. 5 komp.; 
Chrzan Jakób, żołn. 16 p. obr. kraj. 12 komp.; Cholewa F ran­
ciszek, żołn. 16 p. obr. kraj. 9 komp.; Droździk Józef, rez. 
56 p. p. 16 komp.; Dziadoń Stanisław, żołn. 16 p. obr.kraj.; 
Dzierza Antoni, 13 p. p. 15 komp.; Faifer Józef, oddział teł. 
Nr 7; Fałdziński Antoni, feldf. 19 p. obr. kraj. 2 komp.; 
Fnrca Franciszek, rez. 20 p. p. 5 komp.; Gądek Jan, rez. 
32 p. obr. kraj. 2 komp.; Gałos Józef, żołn. 16 p. landszt. 
11 komp.; Gazło Władysław, żołn. 16 p. obr. kraj. 4 komp.; 
G raczjjas Michał, żołn. 20 p. obr. kraj. 1 kump.; Hajduga 
Piotr, żołn. 20 p. p. 6 kom p.;' Herm an Michał, żołn. 18 p. 
obr. kraj. 4 komp.; Hila Jaa, żołn. 20 p. p. 6 komp.; Ja- 
chaioki Jan , żołn. 56 p. p. 7 komp.; Jaw orski Piotr, ó bat. 
strzelc. poln, 4 komp.; Kania Wincenty, kapr. 16 p. obr. kraj. 
6 komp.: ifaperek Franciszek 2 p. legionów, 14komp.; Ko­
canko Marcin, żołn. 18 p. landszt.; Komorowski Stanisław, 
żołn. 16 p. obr. kraj. 7 komp.; Korbel Jakób, żołn. 16 p. 
obr. kraj. 11 komp.; Kowalcze Andrzej, żołn. 16 p. iand:!r't, 
2 komp.; Kozyra Antoni, żołn. 13 p. p. 3 komp.; Krupa Bła­
żej, żołn. 16 p. obr. kraj. 1 komp.; Kubica Józef, rez. 56 p. p. 
6 komp.; Kuazia Wojciech, żołn. 89 p. p.; Kurnik Józef, 
żołn. 16 p. obr. kraj. 2 komp.; Kutaj Jakób, żołn. 20 p. p. 
8 komp.; Lach Szczepan, żołn. 56 p. p. 14 komp.; Lelek Pa­
weł, żołn. 16p .o b r.k ra j. 3 komp.; Lenart Jan, żołn. 56p. p. 

"1 komp.; Leśniak Ludwik, żołn. 56 p. p. 10 komp.; Macioł 
Jan , żołn. 56 p. p. 14 komp.; Majcherczyk Jan, kapr. 32 p. 
obr. kraj. 6 komp.; Malczyk Wincenty, żołn. 16 p.obr. kraj. 
2 komp.; Markiel Maciej, żołn. 51 p .p . 5 komp.; Matuszecki 
Bolesław, kapr. 2 p. legionów; Mikołaik Jan, żołn. 16 p. obr. 
kraj, 12 komp.; Mlak Antoni, żołn. 6 p. obr. kraj. 12 komp.; 
Moś Jan, żołn. 90 p. p. 3 komp.; Mrzygłód Franciszek, i 'z .  
56 p. p. 2 ko m p ; Mureńko Władysław, plut. 10 bat. pionie­
rów; Myśliwiec Andrzej, żołn. 16 p. obr. kraj. 9 komp.; Na­
lepa Józef, rez. 56 p. p. 2 komp.; Nosal Klemens, żołn. 20 
p. p. l l  komp.; Nowak józof, żołn. 16 p. landszt. 5 komp.; 
Olek Szczepan, 1 p. ułanów 5 esk .; Oliwender Mikołaj, żołn. 
89 p. p. 10 komp.; Pająk Jan, żołn. 56 p. p. 7 komp.; Pe- 
rucki W ładysław, 1 p. artyl. z bat.; Pieczka Andrzej, żołn. 
i 7 p. obr. kraj. 3 komp.; Pionka Michał, żołn. 36 p. obr. 

kraj. 3 komp.; Przyborowski Maciej, 3 p.legionów; Radwan 
Jan, żołn. 56 p. p 3 komp.; Ramenda Stanisław, żołn. 49 
p. p. 9 . emp.; Rcmbilas Franciszek, rez. 20 p. p. 5 komp.; 
Rogosz Tomasz, rez. 16 p. obr. kraj, 3 komp.; Rykała Jó ­
zef, żołn. 16 p. landszt. 1 komp.; Rypel Jan, rez, 20 p p, 
11 komp.; Ryś Jan, żołn. 16 p. obr. kraj.; Rzepuzyński Jan, 
eoln. 16 p. our. k raj.; SajakJan, rez. 32 p. obr-.'kraj. 7 komp.; 
Satoła Jukćb, rez. 13 p. p. 2 komp.; Słomka Piotr, żołn, 16 

. obr. kraj. 10 komp.; S lusarsai Jan, żołn. 20 p. p. 1 komp.; 
mierciak Jan, żołn. 20 p. p. 4 komp.; Sosin Józef, żołn. 

13 p. p. 16 kom p.; Sowa Michał, 3 p. ułanów 3 esk ; Stec 
Michał, żołn. 89 p. p. 2 komp.; Sułkowski Jakób, żołn. 20 
p. p. 2 komp.; Sutor W awrzyniec, „żołn. 56 p. p. 9 komp.; 
Światak Stanisław, plut. 13 p. p.; Światłoó Tomasz, kapr. 
16 p. obr. kraj.; Szewczyk Wincenty, żołn. 56 p. p. 10koma,: 
Tabor Szymon, żołn. 57 p. p. 1 komp.; Trzebuniak Andrzej, 
żołn. 77 p. p. 1 komp.; Uczeński Stanisław, żołn. 56 p. p ; 
Walas Jan, rez. 13 p. p. 14 komp.; Waliczek Józef, 19kolu­
mna aprow.; Warzecha Jan, żołn. 20 p. p. 3 komp.; Wąto- 
:<k Tomasz, rez. 56 o. p. 16 komp.; Wilkosz Piotr, frajt. 
13 p. p. 8 hcmp.; W ojtaszek Józef, 52 oddział pionierów; 
W rzodek Ignacy, 1 p, ułanów; Żak Wojciech, 32 p. obr. kraj. 
1 komp.,

Biuro wywiadowcze nie ma dotychczas żadnej wia­
domości.

Z powiatów i gmin.
fizyki (po w. wadu w.), w lu ty m ..

Podczas trw ania wojny wydarzył się w naszej 
gminie już drugi pożar. W nocy z 16 na 17 lutego spło­
nęła doszczętnie zagroda Ludwika Kołodziejczyka. U ra­
towano tylko inwentarz żywy.

Należałoby zwróció uwagę na to, że niektóre 
straże pożarne, rozgorączkowane wojną, zapomniały 
o swoich obowiązkach i zupełn!e przez czas wojny s‘ę 
nie ćwiczą. W o j n a  n i e  u s u w a  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p o ż a r u !  Każda zaś klęska daje się odczuć zna­
cznie więcej niż w czasach spokojnych. Więc właśnie 
teraz, gdzie tylko miejscowe stosunki na. to pozwaLiią, 
straż powinna się ćwiczyć. Karność bowiem tylko na 
ćwiczeniach można osiągnąć, a bez karności (t. j. gdy 
wszyscy rządzą!) mowy być nie może o prawidłowym 
ratunku.

Zaznaczyć należy, że prócz naszej straży przy­
była bardzo szybko straż z Zagórnika. S.

Cześć Podhalanom!
Zawoja, 14 marca.

Gdy wypadki wojenne nałożyły na każdego z nas 
obowiązek miłosierdzia i dopomagania rannym i żołnie­
rzom, zwróciłam się dc tutejszej ludności z prośbą o da­
tki w bieliźnie, pościeli, skórkach króliczych i t. p. 
Z ochotą, godną publicznej pochwały, pospieszyli nasi 
górale —  ofiarowali, co mogli. Podziękowanie, które 
z Departamentu wojskowego N. K. N. i z Samarytanina 
polskiego w Wiedniu otrzymałam, dosłownie przytaczam:

„Wielmożna Pani! Dziękujemy serdecznie za rze­
czy, przysłane dla chorych; były Oue tembardziej pożą­
dane, że brak dobrej pościeli daje się bardzo odczuwad 
w szpitalach naszych. Bitcro sanitarne.

Jabłonków-Nawsie".
Samarytanin polski zaś przesłał mi następujące 

pismo:
„Dołączając potwierdzenie odbioru na worek skó­

rek króliczych, mamy zaszczyt złożyć gorącą podziękę 
za dar, a prosząc o dalsze popieranie naszej inśtytucyi* 
kreślimy „Cześć“.

Wiedeńska Delegacy™ Samarytanina*♦
Od siebie dziękuję staropolstiem „Bóg zapłać" 

tym wszystkim, którzy mi do spełnienia dobrego oby­
watelskiego lczynku dopomogli. Mam też niepłonną na­
dzieję, że prośba moja o dary w odzieży i bieliźnie dla 
ewakuowanych nie przebrzmi bez skutku i że wkrótce 
będę mogła znów pochwalić Podhalan publicznie.

Inne czasopisma polskie proszę o łaskawe powtó< 
rżenie niniejszego artykułu.

Marya Grossówna, nauczycielka.

Nowy Targ, 15 marca
Na posiedzenia powiatowego Komitetu narodowego 

w dniu 14 marca b. r. w Nowym Targu odbytem, zło­
żył p. Jan  J a w o r s k i  z Czarnego Dunajca na ręce 
dra S t y s i a ,  jako skrrbnika powiatowego Komitetu 
narodowego w Nowym Targu, na potrzeby Legi-nów 
Dolskich 500 kor. i oświadczył, że sumę te  złożyL na
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jego ręce r a  powyższe cele ci gospodarze z Cichego, 
Czarnego Dunajca, Starego Bystrego, Podczerwonego, 
Ratułowa," Międzyczerwienn ego, Dlngopola, Odrowąża, 
Działa, Załucznego i Wróblówki, od których zarząd 
wojskowy knpił konie do celów wojskowych i którzy 
już należytości swe za te konie od Skarbn wojskowego 
otrzymali.

Komitet powiatowy przyjął ten dar i jednogłośną 
uchwałą, zaraz na posiedzemn powziętą, ofiarodawcom 
za tbu dość znaczny dar serdecznie podziękował.

Możuaby sobie życzyć, aby ofiarność gospodarzy 
z okręgu sądu czarnodunajeckiego znalazła godnych 
naśladowców także i w innych gminach Podhala.

Dr Fr. Stys.

g o m e u o fo zs iiie  w o je n n e .
Ubiegły tydzień wojny nie przyniósł na żadnym 

terenie decydujących rozstrzygnięć. Toczą się dalej za­
równo na terenie francuskim, jak  i n a . ziemiach pol­
skich, zicięte walki, w których stroną ataknjącą są na 
zachodzie, t. j. we Francy i Francuzi i Anglicy, w Kró­
lestwie Polskiem i w Galicyi zarówno armie sprzymie­
rzone, jak  Rosyanie. Na odu frontach jednak zauwezyć 
się dają postępy armii spi zymierzonych.

Walka dyplomacyi.
Równorzędnie z postępami na polu wojny państwa 

sprzymierzone poszczycić się mogq sukcesami w dzie­
dzinie dyplomacji. Przyznał to były francuski minister 

•Pichon, który oświadczył wprost, że Niemcy osiągnęty 
znaczne sukcesy dyplomatyczne. Dyplomacya niemiecka 
odsnnęla rozstrzygnięcie we Włoszech i Rumunii, zdo­
ławszy nakłonić oba te państwa do neutralności. Zwy­
ciężyła również w Bułgaryi i w Grecy i, gdzie nar/ncita 
ludowi politykę wręcz przeciwną jego skłonnościom i ży­
czeniom. Zdołała nawet Hiszpanię zwrócić przeciwko 
Francyi. Wszystko to są rzeczy, które zaniepokoiły trój- 
porozumienie, bo jednak trójporoznmienie liczyło na pań­
stw a neutralne, które dziś od niego się odsnwają. Oczy­
wiście nie próżnuje także dyplomacya trójpoioznmienia, 
czy jednak uda się jej sparaliżować sukcesy Niemców, 
to okaże przyszłość. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że jednak państwa nentralae wkońcu wmieszają się do 
wojny, a bodaj czy nie one przyspieszą rozstrzygnięcie 
tej wojny, która w sposób straszny zaciążyła nad całą 
Europą, a więc i nad państwami neutralnjmi.

Rachunki Rosyi.
V -  F rancya i Anglia opierają się dzisiaj głównie i wy­
łącznie na Rosyi. Rosya każe sobie za to jnż dzisiaj 
solidnie płacić. Przedewszystkiem zażądała, by Francya 

Anglia zapłaciły wszystkie długi Rosyi w Anglii, F ran­
cyi i Ameryce za dostawy wojenne. Następnie, jak już 
wiadomo, zażądała Konstantynopola, na co uzyskała, 
jak  się obecnie okazuje, zgodę Francyi Anglii, które 
podjęły już wyprawę na Dardanele.

Dardanele.
Akcya wojenna Francyi i Anglii w Dardanelach, 

na k tórą od kilku tygodni zwrócone były oczy całego 
świata, według dotychczasowych doniesień nie powiodła 
się. Według doniesień tureckicn okręty angielskie mu­
siały wycofać się z cieśniny dardm elskiej, przyczem 
kilka z nich zostało poważnie uszkodzonych. Obecnie 
flota francusko angielska zmieniła, jak  się zdaje, plan

i przygotowuje atak  na Smyrnę, miasto lezące na polu 
dnie od Dardaneli.

Nieudait piany francuskie.
Jak  się obecnie okazuje, Francuzi mieli zamiar 

wylądować cala armię, zebraną w północnej Afryce, na 
półwyspie Galipoli. Armia ta  miała forsować Dardanele 
od strony lądowej. Widocznie z powodu nieudałego sfor­
sowania cieśniny zapomocą okrętów wojennych, pian ten 
został zmieniony, bo jak  słychać, Anglia i F rancya usi­
łowały uzyskać od Grecyi pozwolenie na przejazd tej 
armii do Serbii, aby w ten sposób przyjść z pomocą 
Serbom w wojnie z Austro-Węgrami. Były prezydent 
gabinetu greckiego, Yenizelos, godził się na to, niezgo 
dził się jednak kiól grecki, wskutek czego Yenizelos 
nstąpił. Plan francuski wystąpienia zbrojnie przeciwko 
Anstro-Węgrom nie udał się więc, ale sp.aw a nie je t 
jeszcze załatwiona ostatecznie. Yenizelos jest ra j popu 
larniejszym człowiekiem w Grecy' i zapowiedział podo­
bno, że odwoła się do narodn. Gdyby naród oświadczył 
się za nim, to położenie w Grecyi mogłoby przy brać 
charakter bardzo poważny, stanąłoy bowiem naród prze- 
ciwko królowi, który stoi na stanow.sku bezwzględne 
nentralaości.

Wojna gospodarcza.
Blokada wybrzeży angielskich przez flotę niemie­

cką nie przyniosła dotąd większych rezultatów. jNato 
miast F rancya i Anglia zamierza ogłosić obecnie blo­
kadę wybrzeży niemieckich i to jak najściślejszą. Rządy 
francuski i angielski oświadczyły, że nie dopuszczą ani 
jednego okrętu z towarami do Niemiec, jednakże o trę  
tów neutralnych nie będą zatapiać, tylko będą konfisko­
wać ich ładunki i wypłacać kapitanowi sumę za towar 
należną. W  ten sposób blokada francusko-angielska ni? 
zwraca się zunełnie przeciwko okrętom państw neutral­
nych. Rozpoczęcie blokady Niemiec, jest równocześnie 
zaczątkiem nowego okresu w wojnie gospodarczej, ro. 
poczętej przez Niemcy dnia 18 lutego b. r.

Skutki wojny i przyszły pokój.
Zuany filantrop i działacz pokojowy, miliai lor ame 

rykański Carnegie, oświadczył onegdaj, że wskntek wojn. 
europejskiej cała ludzkość została zniszczona, a cywili 
zacya cofnęła się o la t sto. Do pokoju, jego zdaniem 
jest jeszcze daleko, ale ten pokój przyniesie i przynieś, 
musi ludzkości jedno: zniszczenie militaryzmu i uniemo­
żliwienie dalszych wojen. Najlepszem wyjściem byłob. 
założenie w Europie stanów zjednoczonych, to znaczj 
nkształtowanie Europy taksamo, jak  Ameryki północnej
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P rojekt trudny, ale nie niemożliwy. Czy jednak z niego 
co będzie, należy wątpić.

Wojna Austryi i Niemiec z Rosyą.
Nie było jeszcze w dziejach świata bitwy, któraby 

się toczyła na takiej olbrzymiej przestrzeni, jak  bitwa, 
która od kilku tygodni toczy się pomiędzy armiami 
sprzymierzonemi, a armią rosyjską na ziemiach pol­
skich. Front tej bitwy przenosi 1000 kim., bo bitwa 
toczy się na przestrzeni od Czerniowiec ku Gorlicom, a 
'wiec wzdłuż K arpat na przestrzeni 400 kim., dalej 
wzdłuż Białej, Dunajca, N iiy, Pilicy, Bzury i Bawki, 
od Gorlic aż do Płocka na przestrzeni blizko 500 kim., 
wreszcie od Płocka przez Przasnysz kn Augustowu na 
przestrzeni co najmniej 250 kim. Operacye wojenne są 
^trudniono wskutek mrozów i śniegów, co zwłaszcza 
daje się odczuwać w Karpatach. Najzaciętsze walki to­
czą się na tych dwóch ramionach frontu, t. j. wzdłuż 
Karpat i w północnem Królestwie. Zdaje się, że na je­
dnym z tych frontów zapadnie rozstrzygnięcie. Na trze­
cim ramieniu tego frontu, to znaczy w prostej linii 
mniej więcej od Gorlic do Płocka, walki mają na  razie 
podrzędniejsze znaczenie.

Wzdłuż Karpat
W  Galicyi południowo-wschodniej rozwinęła się, 

jak  jnż donieśliśmy, wielka bitwa na południe od Dnie­
stru. Toczy się ona niemal n stóp Karpat, głównie na 
przestrzeui mniej więcej od Czerniowiec aż kn Gorlicom. 
Najzaciętsze walki toczyły się w ubiegłym tygodniu 
koło Nadwórnej aa południe od Stanisławowa, koło Ko­
łomyi, dalej na przestrzeni od Łupkowa do Wyszkowa, 
Ł j. wzdłuż granicy węgiersk‘ej w Karpatach, a zwła­
szcza pomiędzy m!ejsc«wościami Cisną i Baligrodem, 
leżącemi na południowy wschód od Sanoka w Karpatach, 
wreszcie w przełęczy Dukielskiej i w okolicach Gorlic. 
W skutek mrozów, dochodzących do 25 stopni I zamie­
ci śnieżnych, walki toczą się nie systematycznie, ale 
raz wraz w innych miejscowościach, składają się jednak 
rrzem  na jedną wielką bitwę. W  tej bitwie dotychczas 
armia nasza zdołała utrzymać swoj'. stanowiska, a w ca­
łym szeregu ważnych punktów posunąć się naprzód. 
A taki Rusyan, przedsiębrane bez żadnegu względu na 
materyał ludzki, zostały wszystkie odnarte, przyczem 
Rosyanie ponieśli wprost potworne straty. Znający je 
twierdzą, że gdyby w Rosy! znano te straty, to i rząd 
i dynasty a zostałyby zmiecione.

Przebieg walk w K arpatach w ubiegłym tygodniu 
był mniejwięcej następujący:

Dnia l l  marca wojska austryackie odparły R osjan 
koło Uaawórnej i  zabrały im 280 jeńców. Dnia 12 b. m. 
zdobyły wojska austryackie na linii Cisna-Baligród wa­
żną wyżynę, odparły w ataku na bagnety Rosyan i za­
brały im 1200 jeńców.

Dnia 13 b. m. odparły ataki Rosyan koło Gorllo 
I na linii Łupków-Wyszków, gdzie toczyła się zacięta 
walka nocna. Na południe Dniestru rozpoczęła się w 
tym dnin w ilka, która trw a do dziś dnia. Usiłowano 
przedarcie się Rosyan ku Kołomyi zostało udaremnione.

Na linii Gorlice— Płock.
Na tym froncie toczy się głównie walka działowa. 

Nad Nida zwłaszcza panował naw et zupełny spokój.

gdyż straszliwe błota w tej okolicy niemożliwiają 
wszelką akcyę wojenną.

Walki w północnem Królestwie.
Pomiędzy Płockiem a Łomżą atak i Rosyan roz­

biły się o opór Niemców. Najzaciętsze walki toczą się 
obecnie koło Przasnysza, od którego Niemcy znajdują 
się w odległości czterech kilometrów. Przyszło również 
do walk koło Ostrołęki, gdzie Rosyanie ponieśli klęskę. 
Najważniejszą jednak była klęska Rosyan, poniesiona 
koło Augustowa. Niemcy wzięli tam przeszło 4000 jeń­
ców i zmusili Rosyan do cofnięcia się za rzekę Bóbr 
w obręb fortecy Grodno. W ostatnich dniach dotarli 
Niemoy nad Niamen, to znaczy zawładnęli całą guber­
nią suwalską. W alka arm atnia tozzy się pod tw ierdzą 
Osowcem, gdzie Niemcy ściągnęli olbrzymie siły, które 
gwałtownie rozpoczęły ofenzywę w kierunku na W ar­
szawę. P:8ma angielskie przypuszczają jnż możliwość 
zdobycia przez Niemców Przasnysza, skąd wiedzie naj­
krótsza droga do Warszawy.

0 Wai szawę.
W szystkie te bitwy na tym froncie zmierzają u9 

zawładnięcia W arszawą. Je s t to walka o W arszaw ę.— 
Rosyanie mimo, iż naczelny ich wódz oświadczył, że 
Warszawy nie wyda, przygotowani są jnż na opuszcze­
nie miasta przez wojska rosyjskie. Dnia 28 lutego po­
jawił się nać W arszawą o godzinie l-szej w nocy ba­
lon Zeppelina i rzucił 7 bomb, % których trzy wy­
buchły w mieście i wyrządziły okropną szkodę. W y­
buch spowodował, że w mieście wyleciało i potrzaskało 
się około 1400 okieu i 40 wielkich wystaw skle­
powych

Wojna z Serbią i Czarnogórą.
Na południowym terenie wojny nie zaszło od dłuż­

szego czasu nic nowego. Tylko na granicy czarnogór­
skiej odbywają się miejscami utarczki.

Walki we Francyi i Belgii.
W  walkach tych, toczących się od siednru mie­

sięcy, i tydzień ubiegły nie przvniósł poważniejszych 
zmian. —  Francuzi atakują ciągle, jednakże atak i ich 
przynoszą im tylko dużo strat, a mało korzyści. Obec­
nie w walkach wezmą także udział AngMcy, którzy 
tam  wylądowali 1,200.000 lndzi. Gdzie ta  armia się 
znajduje, nie wiać.»mo. Można się spodziewać, że wobec 
otrzymania posiłków od Angli iów Francuzi rozpoczną 
w którymś punkcie frontu ofenzywe, k tóra może zade­
cydować o wojnie we Francyi.

Wojna turecka.
Bombardowanie Dardaneli przez flotę irancusko* 

angielską nie ndało się. Przez 25 dni frrty daroanel- 
skie były ostrzeliwane, jednak nie poniosły, jak  twier­
dzą Turcy, żadnej szkody. Natomiast kilka okrętów 
wojennych angielskich zostało przez ogień turecki bar­
dzo ciężko uszkodzonych. Wobec zwrócenia całej uwagi 
na Dardanele, aseya wojenna na innych terenach wojny 
tureckiej zmalała. NL słychać nic o walkach nad ka­
nałem Sneskim, ani a a  granicn Kaukazu. Tylko w.Mezo­



potamii i w 4 zyi mieli Tnrcy odnieść zwycięstwo nad 
'‘Anglikami.

Wojna na morzu.
Do bitwy morskiej między Niemcami a trójporo- 

- sumieniem dotąd nie przyszło. Dnia 13 b. m. zat piony 
został przez niemiecką łódź podwodną angielski krążo­
wnik pomocniczy „Bajan". Dnia 15 b. m. Anglicy za­
topili na oceanie Spokojnym niemiecki krążownik pan­
cerny Jresden". Angielski kontrtorpedewiec zatopił 
dnia 10 b. m. niemiecką łódź podwodną. W  posznki- 
wanin tych łodzi krąży ciągle w kanale L a Manche 
90 angielskich i 40 francuskich torpedowców.

Niemiecki krążownik „Eitel Fryderyk*, który za­
topił cały szereg okrętów angielskich hpHdlcwycn, dzięki 
pedstępowi nszedł pościgowi krążownika angielskiego. 
Z jednej strony bowiem pomalowany był na biało, tak, 
że Anglicy wzięli go za okręt pasażerski. Dzięki temu 
Jflłe l Fryderyk* zawinął do jednego z portów amery­

kańskich dla poczynienia napraw. Rząd angielski za­
protestował przeciwko naprawieniu tego okrętu i wy­
puszczeniu go z owego portu.

Przegląd polityczny.
Z Niemiec.

Niemiecka Izba panów uchwaliła budżet cztery 
razy większy od zwyczajnego, wynoszący bowiem 12 
miliardów, bez dyskusyL Rząd oświadczył, że Niemcy 
muszą przeprowadzić wo.nę aż do ostatecznego zwycię­
stwa. Sprawozdawca budżetu podniósł, że działalność 
komisyi kolonizacyjnej, zwróconej przeciwko Polakom, 
została zastanowiona, a przyszłość pokaże, czy działal­
ność ta  zostanie na nowo podjęta.

Z Rosyi.
Dnia 13 b. m. umarł w Petersburgu, jak się zdaje 

nienaturalną śmiercią, hr. W itte, były prezydent mini­
strów i jeden z najtęższych ministrów skarbu w Rosyi. 
Był to człowiek bardzo wpływowy przed kilkn laty. On 
zawarł pokój z Japonią dnia 5 września 1905 r. i za 
to otrzymał tytnł hrabiego, on nadał 30 listopada 1905 
roKU konstytucyę Rosyi. Potem wpływy jego zmalały. 
*Vitte był przeciwnikiem wojny z Niemcami i był obe­

cnie głową partyi pokojowej w Rosyi.

Z Włoch. 4
W niektórych okulicai h Włoch panuje głód i s tra­

szna drożyzna, wskutek czego przyszło w szeregu miast 
do rozruchów. W  pewnej miejscowości tłnm wpadł do 
ratusza i zniszczył wszystko, co mu wpadło w ręce. — 
Przyszło także do starć z wojskiem.

Z Francyi.
Parlam eni francuski przyjął ustawę o powołanin 

pod broń rekrutów z rokn 1916. Uchwalono też ustawę, 
zakazującą prowadzenia handln z poddanymi NiemiecJ  
Anstro-W ęgier.

Wrzenie w Portugalii.
(f Młoda repnblika portugalska znajduje się dalej w 
Btanie wrzenia. Rząd obecny, zbyt dyktatorski, ściągnął

na siebie wielką nienawiść. Demokraci postanowili oda- 
lić obecny gabinet, a gdyby to się nie udało, uznać par­
lament obecny za kongres ustawodawczy. Wobep tego 
może się wydarzyć, że w krajn będą obradowały dw| 
nawzajem zwalczające się parlamenty, jeden staFy, któ­
ry się nie ttzua za roaW ązany, drugi nowy, wyszły 
z wyborów, rozpisanych przez rząd.

Chiny i Japonia.
Układy pomiędzy Chinami a JapGnią toczą się da­

lej. Chiny poczyniły już Japonii szereg ustępstw bardzo 
doniosłycb, które czynią Japończyków właściwie Dana 
mi pewnych prowincyi chińskich. Szeregr żądań CL.iny 
jednak spełnić nio chcą. Dla wywarcia nacisku Japonia 
wysłała do Chin znaczną ilość żołnierzy. Układy toczą 
się dalej. - - - só' . — v.

Sprawy polshie.
Zarzut, iż urzędnicy polscy w Galicyi są zdraj- 

cami, rzucony przez szmatławego żydowskiego dzienni' 
karza w Niemczech, Hardena, odparty został obecni* 
gruntownie przez namiestnika, który na podstawie przb 
prowadzonych badań we wszystkich działach urzędni­
czych w G alicji stwierdził, iż żaaen urzidnik polski 
wogóle nie tylko nie znajduje się w śledztwie o szpie* 
gostwo, ale nawet nie był o szpiegostwo podejrzany. 
P. Hardenowi, którego najmilszem zadaniem jest rzu­
canie oszczerstw na naród, który go wyżywił, zapewne 
i to nie wystarczy. Ale też nie o pana Hardena tu 
chodziło, tylko o Europę.

.Urządzanie* Galicyi przez Rosyan. Według do­
niesień pism rosyjskich, rząd rosyjski znosi w Galicyi 
ustrój samorządny. W urzędach autonomicznych zastę­
puje urzędników z wyborn mianowanymi przez siebie 
M agistraty w miastach nie urzędują już w tym skła­
dzie, w jakim istniały za panowania austryackiego, po­
czyniono w nich bowiem mnóstwo zmian, a przede­
wszystkiem usnnięto ze wszystkich zarządów żydów.

Władze szkolne rosyjskie rozpoczęły już pracę 
nad zakładaniem szkół prawosławnych w Galicyi. — 
Pierwszą taką szkołę otworzono we wsi Zapytówce 
w powiecie lwowskim. Zgłosiło się do niej tylu uczniów, 
że przyjęto zaledwie trzecią część, gdyż na resztę bra­
kło miejsca. Rusini, jak  widać, garną się do tych szkół 
prawosławnych. — W  Stanisławowie oiwarto prywatne 
rosyjskie gimnazyum męskie i żeńskie.

Sprawę pomocy dla ludności ze wschodniej Ga­
licyi, dotkniętej przez wojnę, wziął w swoje ręce także 
rząd rosyjski. Pornczył on tę sprawę znanemu czarno- 
secińcowi, hr. Bobrińskiemu.

Przywódca partyi demokratów rosyjskich, tak 
zwanych kadetów, Miliukow, stanął w obronie żydów 
na ziemiach polskich, twierdząc, że kadeci uznają, i i  
na ziemiach polskich żydzi stanowią mniejszość naro­
dową, która ma również otrzymać polepszenie swej 
doli. Z Rosyi jednak p. Miliukow żydów wyrzuca.

Samorząd dla Królestw? Polskiego. Jak wiadomo, 
naczelny wódz armii rosyjskiej zaraz po wybuchu woj­
ny przyrzekł Polakom samorząd. Przyrzeczenia tego nie 
■wypełniono. Obecnie donoszą pisma angielskie, że nie 
zadługo pojawi się ukaz cara, nadający Królestwu Pol­
skiemu samorząd i uznająey ięzyk polski jako nrzedowt
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Lncyklopedya lozańska. Grono wybitnych Polaków 
w Lozannie z Sienkiewiczem na czele postanowiło wy­
dać wspólnemi siłami Jssiążkę do nżytkn zagranicznych 
portyków, publicystów i dziennikarzy. Będzie to Książka, 
stanowiąca podręcznik do zupełnego poznania sprawy 
polskiej, bezpartyjna, mająca tylko całość iPolski i jej 
losy na oku. Przedsięwzięcie to bardzo poważne, mo­
gące spraw:e polskiej oddać wielką usługę, zasługuje 
na najwyższe uznanie.

Dzień polski w Srwajcaryi odbył się w ubiegłą 
niedzielę w Zurychu. Na cmentarzu tamtejszym zebrały 
się tłomy publiczności, które złożyły wieniec na grobie 
polskich emigrantów. Wieczór odbyła się uroczystość, 
której głównym punktem był odczyt o Polsce.

Odczyty o Polsce w Szwecyi urządza obecnie zoa 
ny poeta szwedzki Agrell. Je s t to wielki przyjaciel Po­
laków. Przewędrował on Polsaę wszerz i wzdłuż. P ierw ­
szy wykład odbył się 2 b. m. w mieście Malmoe i wy­
wołał wśród Szwedów ogromne zainteresjwanie.

Z Królestwa Polskiego. W Kieleckiem dotychczas 
niema braku środków żywności. Ludność wiejska ma 
jeszcze zboże na żywność dla siebie i zasiewy. Najbar­
dziej zniszczone są powiaty wLszczowski i jędrzejow 
ski, dalej olKuski, miechowski i pińczowski. Chęciny są 
zupełnie zniszczone. W Częstochowie i w powiecie za­
broniono handlu domokrążnego. Z rozporządzenia ko­
mendanta miasta zabroniono sprzedaży pism: „Wiado­
mości polskie1' i „Legionista polski". W  Piotrkowie 
urzędują władze austryackie.

Podanie o uwolnienie żołnierzy 
do robót w poiu.

Jak  zaznaczyliśmy w artykule „Co zrobili nas1 
posłowie", komenda armii uwolni pewną ilość żołnierzy 
do robot w pola O to uwolnienie trzeba się starać w ten 
sposób:

Ridzice, albo ojciec, matka, czy żona żołnierza, 
służącego w land^ztuimie lub innego, nie znajdującego 
się na linii w ogmn, ma wnieść do starostw a podanie 
po polsku takiej t re ś c i :

Świetne c. k. Starostwo!
iżej podpisany (lub podpisana) ma syna (lub 

M E g S j w wojsku. Syn (np. Józef Ślusarczyk) służy 
przy . . . pułku landszturmu (trzeba podać najdo­
kładniej pu'k, batalion, kompanię, ewentualnie nu­
mer poczty polowej).

Podpisany ma . . ,  (podać ilość morgów)
grunta, którego bez pomocy syna (lub męża) nie 
zdoła obrobić i obsiać, co poświadcza urząd gminny. 
Dlatego prosi o łaskawe uwolnienie . . . . . . . .
(podać imię, nazwisko, pułk, rodzaj broni żołnierza) 
na trzy tygodnie dla dokonania wiosennych za­
siewów. . ^Al * '3* •

poświadczenie oa wójta 
i pieczęć.

podpis.

Do Siattowtiytf C?yWr>iHów „Piasta".
Pojmując zadania pisma ludowego lak, jak  się je 

pojmować powiuno, redakeya „Piasta" nie ograniczyła 
się do wydawania pisma, choć i to w tych ciężkich 
czasach jest rzeczą w ażną, ale rozszerzyła zakres 
swego działania, stwarzając u siebie Biuro, w którem 
każdy Czytelnik może znaleść pomoc i poradę.

Redakeya „Piasta" 
dowiaduje się o losie żołnierzy, kcó- 

rzy ruszy" w bój; 
pośredniczy w przesyłaniu listów 

i peniędzy do jeńców wojennych; 
pośredniczy w uzyskiwaniu wypłaty 

pieniędzy za zarekwirowane konie; 
udziela rad oraz wskazówek co do 

wsparć i zasiłków dla rodzin powoła­
nych pod broń rezerwistów; 

udziela rad i wskazówek w spra­
wie zasiłków na utrzymanie i wycho­
wanie dia sierót po poległych na woj­
nie; 

udziela porad we w sze lk i., spra­
wach.

□ ga  | qgp]| a g a  || a g a  |[ a g a || e g a  || ęgD]| -® -jTę®b ||

Todania te rależy składać w starostwach. Sprawa 
just pilna i dlatego podania wnieść należy odrazn. 
Stempla r a  podanie nie trzeba.

M o d l  t w a

0  jedno tylko błagamy, Boże, 
prosimy Cię o jedno;
by wolność błysła ponad krwi morze 
nad ziemią naszą biedną.

Jeszcze po polach bieleją kości 
ojuów, poległych w boju, 
a  nawet żyją ci, co wolności 
w krwawym szukali znoju,

a już ruszyły w bój nowe roty 
z tą  w iarą niezłamaną, 
że przecież one ujrzą dzień złoty, 
wolności jasne rano.

My Ci dziś dzieci dajem, o Panie, 
swoje kochane dzieci, 
z tą  w iarą w sercach, że ono świtanie 
woluości n a m  zaświeci.

Na polach bitew one konają, 
waleczne giną, bez skargi, 
tylko o wolność modły szepta) 
w śmierci blednące wargi.’

Więc przyjm najdroższą, Panie, daninę, 
ten duszy dar dziecięcej, 
przestań już karać naszą krainę
1 nie chłoszcz jej juz więcej.

Wojciech Bejmm. 
żołnierz w polu. Feldpoai 104.
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K ronika wojenna.
v Zaopatrzenie wojsk austryackich jest naogół do- 
| skonałe. Żołnierze w rowach strzeleckich luznją się co 

dwie godziny, a wychodząc z nich, udają się do ogrze­
wanych pomieszczeń, Artylerya austryacka funkcyonnje 
świetnie. O jej działalność głównie rozbijają się wszyst­
kie ataki.

Liczba Polaków na wojnie. Z broszury „Trageaya 
Polski", która została wydana niedawno w Niemczech, 
wyjmujemy następujące obliczenie; „Co do ilości żoł­
nierza, jaką dostarczyliśmy walczącym armiom, dat do­
kładnych jeszcze mieć nie można; musimy się zatem 
oprzeć na cyfrach przybliżonych: Gralicya łącznie z Le­
gionami conajmniej 400.000, W. Ks. Poznańskie, Śląsk 
i Prusy Królewskie podłog „Berliner Tageblat,tnu Nr 606 
z 25 listopada 1914 r. 365.000, Królestwo Polskie — 
niewiadomo do jakiego stopnia wyzyskano mobilizacyę — 
minimum 350.000, razem około 1,115.000. Cyfra ta  w 

* rzeczywistości zuaczuie jest wyższą, gdyż daje ona 
przeciętnie zaledwie około 6 procent ludności polskiej 
ziem naszych. W każdym razie liczba ta  do ukończenia 
wojny znacznie wzrośnie przez powołanie dalszych ro­
czników rezerwowych".

Najmłodszym żołnierzem w naszej armii jest nie­
wątpliwie 12-letni chłopak, którego niedawno przywie­
ziono do szpitala w Krakowie. Pochodzi on z Królestwa. 
Ojciec padł na wojnie, m atka zaginęła, domostwo zni­
szczono, Malec przyłączył się do naszych trenów, gdzie 
się nim zaopiekowano. Dano mu mundurek i bagnet 
i z mai a stał się żołnierz, dzielnie pełniący służbę przy 
trenie. Pa wyleczeniu malec oddany zostanie do zakłada 
wychowawczego dla sierót w Krakowie.

Bohaterski pułk 56, wadowickie dzieci, odznaczył 
się w obecnej wojnie ogromnie Można go śmiało na­
zwać —  pułkiem bohaterskim. Pułkownik jego, p. An­
toni Madiara, otrzymał wysokie odznaczenie, a pułk po­
chwały i uznanie od naczelnej komendy armii.

Rosyanle chwytają się nieraz haniebnych podstę­
pów wojennych. Patrole ich przebierają się w mundury 
austryackie, a w walkach w K arpatach wystąpiły na­
wet całe bataliony rosyjskie w mundurach austryackich. 
Naczelna komenda armii oświadcza więc, że żołnierzy 
rosyjskish, schwytanych w naszych mundurach, oddawać 
będzie pod sąd doraźny.

Tysiąc kościołów zniszczonych. Podług obliczeń 
„Kary er a W arszawskiego", podczas obecnych walk na 
ziemiach polskich zostało zniszczonych około tysiąca
kościołów. W  Warszawie zorganizowano specyalną ko- 
misyę kościelną, której zadaniem jest wdroinnie akcyi, 
celem odbudowania zburzonych i zniszczonych kościołów 
w  Królestwie Polskiem.

Skutki bombardowania Belgradu są, według do­
niesień pism angielskich bardzo znaczne. Bardzo uszko­
dzony jest zamek królewski, w którym granat zniszczył 
salę tronową i audyencyjną. Pokoje następcy tronu są 
zrujnowane.

Ukarani generałowie rosyjscy. Po strasznej Klęsce 
na Mazurach, w której zniszczoHą została zupełnie X  ta  
armia rosyjska, komendant tej armii generał Sieyers 
popełnił samobójstwo, 12 generałów zostało wypędzonych 
ze służby, reszta jest w niewoli.

Milion jeńców. l ic zb a  jeńców wojennych, umie­

szczonych w Niemczech i A ustryi przechodzi milion 
W Niemczech znajduje się Rosyan 462.000, w Austrj!
230.000, razem 692.000 Rosyan. Francuzów wzięto aó 
niewoli 237.000. Belgów 37.000. Anglików 19.000. Ser­
bów 50.000.

Cesarz Wilhelm — przyjacielem. „OstrawsRy Den­
nik" podaje następującą wiadomość:

Cesarz Wilhelm, bawiąc na placu boju, nie omie 
szkał także zwiedzić rowów strzeleckich. Tu zgubił 
chustkę do nosa. Podał ją  cesarzowi szeregowiec, s to ­
jący opodal. Cesarz niemiecki obdarzył go papierosami, 
za które szeregowieo podziękował:

— Dziękuję Cesarskiej Mościł
Na to rzecze cesarz:
— Tu nie trzeba tytułować mię w ten sposób; 

możecie zupełnie spokojnie zastosować do mnie określe­
nie: przyjacielu.

Słysząc to inny szeregowiec, wyrwał się:
—  Przyjaciela Wilhelmie, daj mi także trochę pa­

pierosów!
Ze serdecznym uśmiechem wysłuchał cesarz życze­

nie przyjacielskie żołnierza. —  W ojna jest źródłem de- 
mokratyzacyi.

Dwaj najwybitniejsi generałowie francuscy Man- 
noury i Yillaret, zachęceni uznaniem prezydenta repu­
bliki, podwajali swoją pracowitość i narażali się na n ie ­
bezpieczeństwo, odwiedzając nawet najdalej wysunięte 
placówki. Przy jednej z takich inspekcyi znaleźli się 
obaj zaledwie o 30 kroków o i nieprzyjaciela i zostali 
ciężko ranni.

Pół miliona keron grzywny nałożyli Niemcy na 
obsadzone przez nich od kilku miesięcy francuskie mia­
sto Lille za to, że gdy ulicami przechodzili jeńcy fran­
cuscy, niektórzy mieszkańcy odnosili się do nich z de­
monstracyjną przychylnością.

Podziemne szkoły. Ja k  wiadome, kolo miasta Reims 
toczą się od kilku miesięcy zacięte walki. Niemcy usta­
wicznie ostrzeliwują miasto. Ponieważ mieszkańcy nie 
chcieli pozostawiać dzieci bez nauki, a w budynkach 
t  powodu bombardowania nauka odbywać się nie może 
urządzono szkoły w piwnicach, które dawniej służyły 
za składy sławnych win szampańskich. J e s t  ich w Reims 
dość, bo miasto to jest stolicą Szampanii i głównym fa­
brykantem win szampańskich.

Straty Francuzów i Belgijczyków. Świeżo wydane 
wykazy urzędowe stra t armii francuskiej i belgijskiej 
zawierają: 250.000 zabitych, 300.000 ciężko rannych. 
400.000 lekko rannych, z których większość wróciła 
już na front, wreszcie 300.000 zaginionych i jeńców.

Jasnowidzący sen dziecka. Berneńskie „Lidowe 
Nowiny" donoszą o następującem ciekawem zdarzeniu: 
Niejaki Ja n  Krzenek z Netolic został powołany do sze­
regów i poszedł walczyć w Serbii, pozostawiając w domu 
żonę i dwuletniego synka, Janka. Krzenek pisał do ro­
dziny kartk i często, niemal codziennie, po pewnym je 
dnak czasie listy przestały nadchodzić i nie było ich 
jakie trzy tygodnie. Pewnego wieczora —  było to 5 
grudnia — chłopiec przebudził się nagle ze snu i gło-. 
śno zaczął płakać. „Tata, ta ta  —  kuka", wyciągając 
rączki kn wiszącej nad łóżkiem fotografii ojca. M atka 
zaczęła dziecko uspokajać, wreszcie pyta go mimowoli: 

Gdzie ma tatuś kuku, gdzie?" Janek  pokazuje odrazu 
na głowę i na nogę. Po tem zdarzeniu zuowu upłynęło 
kilka tygodni bez wiadomości, aż wreszcie nadszedł listj



od kapelana polnego pułku, Eybla, w którym ten za­
wiadamia żoną, że mąż jej w jednej z walk w Serbii 
raniony został odłamkiem granatn w głową i nogę. Sen 
dziecka był rzeczywiście jasnowidzący, O dalszych lo­
sach Krzenka żona się jeszcze nie dowiedziała.

K R O N I K A .
Od wydawnictwa. W szystkich Czytelników, którzy 

jeszcze nie nadesłali nam prenumeraty, prosimy, aby ją  
nadesłali, bo w przeciwnym razie musielibyśmy im wy­
syłkę numeru wstrzymać.

Ilustrowany kalendarz wojenny „Piasta11, który 
rozszedł się już w 15.000 egzemplarzy, jest jeszcze do 
nabycia w Atlministracyi „P iasta", ale jest jaż na wy­
czerpaniu, gdyż i trzeci nakład rozszedł się bardzo prądko. 
Kalendarza tego nie powinuo brasnąć w żadnym domu, 
bo ma on wartość nietylko kalendarzową, ale i pamią­
tkową, stanowi bowiem jedną z najlepszych i najpiękniej­
szych pamiątek pierwszego roka europejskiej wojny. — 
Kto jeszcze kalendarza niema, niech go odraza| zamówi 
i przyśle pieaiądze, gdyż niezadługo jnż by go nie dostał.

Piękną mapę terenu wojny z Rosyą otrzyma ka­
żdy nowy prenumerator „Piasta", który nam do dnia 
25 b. m. nadeśle 4  korony, jako prenumeratę do końca 
roku 1915.

Miasto Kraków, jako twierdza, jest dzisiaj prawie 
zamknięte. Dostać się doń można tylko za legitymacyą, 
k tórą otrzymać bardzo trndno. Władze wojskowe zarzą­
dziły we środą, by miasto opuściło znów parę tysiący 
mieszkańców. W Krakowie mogą pozostać tylko najpo­
trzebniejsi urzędnicy z rodzin?mi, właściciele, zarządcy 
i stróż* domów, kupcy i rękodzielnicy, potrzebni w twier­
dzy, oraz mała ilość osób, do miasta przynależnych. 
Każdy z pozostałych musi mieć zapasy żywności na 6 
miesięcy. W szystkie te zarządzenia mają na cela umo­
żliwienie jak  największej odporności twierdzy na wypa­
dek oblężenia. Co prawda, oblężenia może wcale nie 
'być, ale — ostrożność nigdy nie zawadzi.

W ubiegłym tygodniu miasto poniosło znaczne 
szkody, gdyż spaliło sią 40 krów, kupionych przez mia­
sto, aby na wszelki wypadek ludność mogła mieć mleko. 
W artość krów przenosiła 16.000 koron.

Tyfus plamisty, zawleczony najprawdopodobniej 
przez żołnierzy rosyjskich, jedna znajzaraźliwszych cho­
rób, szerzy się w Austryi, najbardziej w naszym kraju. 
Od 7 do 13 b. m. zachorowało w Anstryi na tyfus pla­
misty 623 osoby, z tego w Galicyi 267. Potrzebne są 
najenergiczniejsze zabiegi, aby tę zarazę zgnieść. Pisze­
my o tem dzisiaj w osobnym artykule.

Rosyanie przeciw żydom. W  sposób bezwzględny 
zachowają się Rosyanie wobec żydów w naszym krają. 
Naczelny komendant wojsk rosyjskich wydał nfcólaik, 
zakazujący żydom pobyto w obręoie działalności armii 
i wogóle na zachód od Jarosławia, twierdząc, że żydzi 
zdradzają ruchy ich wojsk wojskom austro-węgierskim, 
.'irzyczem zagroził, że będzie wieszał bezwzględnie dwóch 
zakładników żydowskich za każdego ukaranego przez 
;Wojska pokojowego mieszkańca z terenu wojny i za ka- 
Jdggo żyda, złapanego na szpiegostwie.

Były urcyksiaźę Ferdynand Kani, żyjący od la t

r
kilku w Bawaryi pod nazwiskiem Ferdynanda Bnrga, 
które przyjął po zrzeczeniu sią godności arcyksięcia, 
amarł w ubiegłym tygodniu po krótkiej chorobie w Mo­
nachium.

Zakazy w Serbii. W  wyczerpanej wojną Serbii 
szerzą się w straszny sposób choroby zaraźliwe, zwła­
szcza tyfus plamisty, grasujący zarówno wśród armii, 
jak wśród ludnkości cywilnej. Ludność mrze masami. 
Umiera też dażo lekarzy, których w Serbii zawsze bra­
kowało.

Skonfiskowany placek. Jak  wiadomo, w Niemczech 
oddawna jnż poczyniono zarządzenia, by szanować mąką, 
zwłaszcza pszeniczną, bo chodzi o to, by ludność mogła 
przetrzymać wojnę aż do nowych zbiorów. Dlatego tam 
zostaje sią chleb i mąkę poroyami, przyczem chleba 
z białej mąki samej wypiekać nie wolno. Niemcy, a 
zwłaszcza urzędnicy, jako ludzie bardzo praktyczni i 
patryotyczni, przestrzegają też bardzo pilnie używania 
mąki, co czasem doprowadza do wesołych nawet wy­
padków. T a t  n. p. w pewnej miejscowości w W estfalii 
odbywały się u jednego z ooywateli chrzciny. Uwagę 
gości zwrócił na siebie piękny, biały placek. Jeszcze go 
nie pokrajano, gdy naraz zjawił się w domu pmicyant 
i poprosił, by go poczęstowano tym plackiem. Oczywi­
ście — dano mn kawałek. Policyant oglądnął, spróbo­
wał i oświadczył, że placek aresztuje, bo niema w nim 
przepisanej ilości żytniej mąki. Nie dość więc, że bie­
siadnicy musieli się obejść bez placka, ale jeszcze ro­
dzina bądzie musiała zapłacić karą.

Pomiędzy Londynem a Petersburgiem założony 
został w stycznia podmorski telegraf, czyli t. zw. kabel. 
W skutek tego telegramy między obi temi stolicami, 
które dotychczas szły przez Norwegią, idą teraz bez­
pośrednio.

Poszukiwanie zaginionych.
Jan Drzyzga, emerytowany woźny sądowy ze Zba­

raża, przebywający obecnie jako wygnaniec wojenny 
w Heilenstein bei Cilli, w Styryi, prosi o wiadomość
0 Dw. i Józefie Balinach, kupca Piotrze C zajkow ska, 
ofieyale podatk. Józefie Szymańskim, oficyale podatk, 
Eugeniusza Czerniawskim.

Bfarya Zawłocka w Rzozowie (ul. Jan a  Kabasa
1. 68), poczta Skawina, prosi o wiadomość o Karolu
1 Maryi Słowieńskich, Wojciechu, Jan ie i Maryi Zawło- 
ekich z Góry Ropczyckiej, po w Ropczyce.

Ktoby wiedział co o miejsca pobytu p. Stefanii 
Kapłońskiej, nauczycielce z Szerzyn koło Biecza, zechce 
łaskawie donieść pod adresem: Stanisław Pyzik, Corp. 
3 Feldkomp. L. Inf. Rgt. 32. Feldpost 52.

Stefan Wacławski (3 Feldkomp. L. Inf. Rgt. 32, 
Feldpost 52) prosi o wiadomość o swojej siostrze Józe­
fie, nauczycielce w Łajscach, pow. Jasło, poczta Żmigród.

Lisikiewicz Stanisław, (k. k. Landsfc Inft. Baon 
215 —  4 Comp. Feldpost 56) poszukuje swej tony M a­
ryi z Greaiów z dwoma synami Czesławem i Maryanem, 
zamieszkałymi z chwilą mobilizacyi w Buczaczu —  ewen­
tualnie Maryi Greń, wdowy po kolejarzu ze Lwowa, 
lub familii Lorenowiczów.
iniMMawwasMłWMwwMMMw— i ■■■■ ■ I— n—»

„Piast" kosztuje rocznie 4 kor.
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Ran ni i polegli na woj??!-*.
Wykaz nazwisk polskich żołnierzy z list s tra t Nr 68 (dokończenie), 69, 70, 71 i 72 wydanych 

» przez ministerstwo wojny.
Skrócenia: p. p. — pnłk piechoty; żołn. —  żołnierz; plnt. — plntonowy; la n d s z t— landszturm; obr. kr. —  obroua

krajow a (landwerzysta).
Władysław, frajt, 25 p. obr. kraj., ze Szczepanowa. Ma­
zur Józef, l ld y w . artyl. Melnyk Jan , żołn. 9 p. obi. k raj

(Dokończenie listy stra t Nr. 68).

Zabici z innych pułKów.
B abiński Rudolf, plut. 42 p. p 9 komp. Banasie- 

wicz Wawrzyniec, rez. 18 p. obr. kraj. 7 komp. Bencat 
Marcin, żołn. 22 p. p. 16 komp. Bereźnicki Włodzimierz,
rez. 18 p. obr. kraj. 7 komp. Bnrsa Franciszek, kapr.
91 p. r. ■

Dubiel Jan , frajt. 25 p. obr. kraj. 2 komp., z Kur- 
dwanowa (Podgórze).

Frydrych Józef, 27 p. artyl.
G ery Jan , żołn. 22 p. p. 11 komp.
Kapasiewicz Jan, żo’n. 10 p. p. 2 komp., z P rze­

myśla. Kolasa Józef, rez. 17 p. landszt. 1879.
M atani Stefan, kapr. 22 p. p. 5 komp. (Lisko). 

Matusik Wincenty, żołn. 25 p. obr. kraj. (Chrzanów), 
1892. Mucha Józef, 3 p. artyl. fort.

N ilka Maryan, rez. 18 p. obr. kraj. 7 komp. 
©pach Józef, żołn. 20 p. p. 15 komp. (Limanowa),

1892.
Paw ełka Jan, plut. 10 p. artyl. Perden Gustaw, 

rez. 30 p. p 2 komp., ze Lwowa.
Sawaryski Mikołaj, 3 p. artyl. fo rt, z Jarosławia. 

Serafin Józef, 100 oddział artyl. 2 bat. Sus Józef, rez. 
18 p. obr. kraj. 7 kotrp.

Zagrodski Andrzej, żołn. 9 p. obr. kraj. 4 komp. 
(Sambor). Zwozda Jerzy, 10 p. artyl. 2 bat.

Ranni z innych pułków.
Artymowicz Jerzy, rez. 18 p. obr. kraj.
B ac Paweł, rez. 10 p. p. Babiak Szymon, kapr. 

10 p. p. Banaś Władysław, rez. 25 p. obr. kraj., z Brze­
ska. Bieszat Jan , żołn. 22 p. p. Bindas Stanisław, 10 p. 
artyl. Bobko Jan , frajt. 10 p. p. B rusta Baltazar, 100 
oddział artyl. Bundrza Jerzy, żołn. 16 p. landszt,

D udak Franciszek, żołn. 25 p. obr. kraj. Duryś 
Antoni, żołn. 10 p. p.

Fedyszyn Tomasz, żołn. 10 p. p. Fiala Tomasz, 
44 dyw. ariyl. Fień Stefan, żołn. 18 p. obr. kraj. 

G raclik Józef, rez. 25 p. obr. kraj.
HnatyszjD, 3 p. artyl. fort. Holec Jan, frajt. 25 p 

obr. kraj. Hrymalak Jan, żołn. 9 p. obr. kraj. 
f  Janich Juliusz, żołn. 9 p. obr. kraj.

Kody tek Józef, rez. 98 p. p. Kopacz Leon, żołn. 
25 p. obr. kraj., z Krakowa. Kowalik Kasper, frajt. 
25 p. obr. kraj., z Bolechowie. Kramarczyk Kazimierz, 
żołn. 25 p. obr. kraj., z Rybny. Kud Andrzej, żołn. 
22 p. p. Kulhawiec Paweł, żołn. 10 p. p. K uzyszyn Jan, 
żołn. 9 p. obr. kraj. Książek Stefan, żołn. 25 p. obr. kraj., 
z  WrÓblowic.

Laszczyk Stanisław, 100 oddział artyl. Lesiuk Mi­
kołaj, rez. 9 p. artyl. fort. Leskie w icz Józef, żołn. 22 p. p. 
Lorenc Józef, rez. 27 p. artyl.

M alarski Roman, rez. 9 p. artyl. fo r t  Malczyk

©lejnicz Michał, 11 dyw. artyl.
P an ek  Jan , żołn. 25 p. obr. kraj.
Sadowski Józef, żołn. 10 p. p. Sawczak Stefan, 

żołn. 22 p. p. Simanik, rez. 25 p. o nr. kraj. Skawielski 
Jan , 11 dyw. artyl. Smuk Ignacy, żołn. 22 p. p. Sokola 
Ludwik, 100 oddział artyl. Stolarz Stanisław, żołn. 25 
p. obr. kraj., z Mokrzysk. Szczur Jan , kapr. 11 dyw. 
artyl. Szczygieł Jan , 3 p. artyl. fo r t Szpak Jan , frajt. 
10 p. p. Szymański Władysław, rez. 1 p. attyl. fort. 
Szynuba Antoni, żołn. 25 p. obr. kraj., z Brodia.

Śliw ka Jerzy, żołn. 18 p. obr. kraj. Śnieżek Piot", 
rez. 1 0 p.p. Świechota Karol, jednor. plut. 9 p. obr. kraj. 
Światek Jan, rez. 98 p. p.

Wólczański Jan , 10 p. artyl. Wolicki JaD, rez. 
9 p. artyl. fo r t  W rona Anton:, żołn. 10 p. p W ufka 
Paweł, żołn. 9 p. obr. kraj.

Z ając Ignacy, p lu t 31 p. obr. Kraj. Ziecik Feliks, 
żołn. 25 p. obr. kraj., z Krakowa.

Zaba Jan , żołn. 20 p. p., z Bruśnika (Grybów).

U z u p e ł n i e n i a .
W liście stra t N r 27 zamiast Bydnyk ma być Bu- 

dnyk Michał, rez. płut. 45 p. p. 6 komp,. zabity. Zamiast 
Kieler ma być Kielar Jan , rez. 45 p. p. £ kom p, ranny. 
Zamiast Kucharyk ma być Kucharek Szymon, rez. 45 p. p. 
6 komp., ranny. Zamiast Prystacki ma pyć Prestacki 
Mikołaj, żołn. 45 p. p. 5 komp., ranny.

W liście strat Nr 69
znajdnjemy następujące polskie nazwiska:

Zabici z 2 0  pułku piechoty.
Bednarczyk Józef, żołn. 5 komp.
Chochorowski Józef, płnt. 5 komp. Ciarach W oj­

ciech, rez. 6 komp. Cieśla Wawrzyniec, żołn. 5 komp.
G awlak Józef, f r a j t  10 komp.
Habela JaD, rez. 11 komp. Hatala Wojciech, rez 

6 komp.
K arp  Wojciech, rez. 9 komp. Knapik Marcin, rez 

f r a j t  9 komp. Kozak Franciszek, rez. 6 komp.
L eśnicki Jan , żołn. 8 komp. Lukaszczyk Stani­

sław, żołn. 6 komp.
M aślanka JaD, rez. 10 komp. Mastek .. ar rez. 

6 komp. Miarecki Piotr, rez. frajt 7 komp. Mordarśki 
Wojciech, rez. 10 komp.

©brochta Andrzej, żołn- 11 komp.
P apierz Jan, żołn. 8 kemp. P a ra  Jan , żołn. 10, 

kemp. Poręba Karol, kapr. 10 komp. Pruchniewićz Ste­
fan, feldf. 8 komp. Przybyłowicz Szymon, rsz. kapral 
6 komp.

S łonik  Józef, żołn. 8 komp. Sowa Michał, żołn.
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5 komp. Saski Jan , raz. 10 komp. Szczerba Józef, rez. 
frajt. 6 komp.

Tajduś Antoni, frajt. 10 komp.
W irg u s Józef, żołn. 8 komp. Woźniak Franciszek, 

rez. frajt. 6 komp. W yrwa Stanisław, rez. 11 komp.

Ranni z 2 0  p. p.
B anach jozer, frajt. 8 komp. Bańka Stanisław, rez. 

10 komp. Bodziony Wojciech, trąb. 10 Komp. Bogucki 
Konstanty, kapr. 10 komp. Bubniak Jan , rez. 6 komp. 
Busz Michał, rez. 12 komp.

Cbmnra Jan , rez. 12 komp. Chodnra Paweł, plut. 
8 komp. Ch"ustek Maciej, żołn. 11 komp. Owiklik Jan , 
żołn. 9 komp. Cygan Piotr, żołn. 6 komp. Czernek An­
toni, dob. frajt. 10 komp. Czyszczoń Antoni, rez. 12 komp.

D aniec Tomasz, feldf. 12 komp. Dobrowolski Jan, 
żołn. 9 komp. Dudziak Wojciech, żołn. 5 komp. Dudzik 
Józef, rez. 7 Jcomp. Doriak Andrzej, rez. 6 komp. Dur- 
lijk Józef, żołn. 8 komp. Dyląg Franciszek, kapr. 8 komp. 
Dziura Wincenty, żołn. 9 komp.

F aroń  Michał, żołn. 9 komp. F ila  Józef, feldf. 
Florek Józef, zołn. 5 komp. Fryzlewicz Jozef, rez. 
1 komp.

Słacek Marcin, żołn. 8 komp. Gajewski Jan , rez. 
<5 komp. Gawron Jan , żołn. 9 komp. Grybel Ignacy, rez. 
! komp. Gunia Jan , rez. 10 komp.

H anusiak Jan, żołn. 5 komp.
Jaehym iak Tadeusz, żołu. 8 komp. Jamróz Michał, 

rez. 7 koinp. Jaworecki Wincenty, rez. 7 komp.
K arp iel Łukasz, żołn. 5 komp. Kępiak Jan, żołn.

6 komp. Kidoń Józef, żołu. 5 Komp. Kierba-a Józef, 
żołn. 9 komp. Klag Jakób, żołn. 5 komp. Kłeczek Jan, 
rez. 6 komp. Klimek Józef, żołn. 8 komp. Kluś, żołn. 
Kncak Marcin, frajt. 7 komp. Knollawiec Michał, żołn. 
,5 komp. Kobytecki Władysław, feldf. 5 komp. Korba 
StaniDaw, rez, 6 komo. Kosiński Stanisław, rez. frajt. 
12 komp. Kozieł Feliks, frajt. 8 komp. Kozieł Jó^ef, 
żołn. 8 komp. Kwieciński Zdzisław, plut. 11 kornp. Król 
łan, żołn. 11 komp. Krzyściak Wojciech, rez. 10 komp. 
Krzyszkowski Ludwik, rez. 7 komp. Kuchta Józef, rez.
7 komp. Kukla Ignacy, żołn. 9 komp. Kurek Bolesław, 
rez. frajt, 6 komp. Kyklica Jan , rez. 12 komp.

L e n a r i  Andrzej, plut. 9 komp. Liberda Melchior, 
rez. kapr. 12 komp.

M adzula Mikołaj, rez. 7 komp. Majewski Jan, 
żołn. 6 konap. M alacina Szymon, piat. 6 komp. Malec 
Stanis’aw, rez. kapr. 6 komp. M arcialik Piotr, żołn. 9 
komp. Maslej Sylwester, żołn. 9 komp. Mastalski Jan, 
frajt. 6 komp. Mazgaj Józef, żołn. 6 komp. Michalczew­
ski Jan, żoin. 11 komp. Mierga Andrzej, żołn. 6 komp. 
Myszka Jan , żołn. 5 komp.

Nowotny Franciszek, kapr. 8 komp,
Obrzut Jan , rez. 7 komp. Okoński Jan, frajt. 11 

uomp. Orzechowski Wojciech, żołn. 5 komp. Owsianka 
Antoni, rez. 10 komp.

Piszczek Józef, rez. f r a j t  9 komp. Polyniak Mi­
kołaj, żołn. 9 komp. Pryslopski Szymon, żołn. 8 komp. 
p rzybylski Jan , żołn. 8 komp. P tak  Piotr, rez. 11 komp.

'*tanus Jan, żołn. 8 komp. Roflik Józef, rez. 12 
comp. Rosoń Piotr, rez. 7 komp. Rządza Jakób, rez. plut. 
12 komp.

Sikorski Adam, żołn. 6 komp. Słodyczka Marcin, 
Żołn. 8 komp. Solarczyk Jan , rez. 12 komp. Solarz Jan,

żołn. 6 komp Sowa Michał, rez. frajt. 7 komp. Sral 
Ignacy, rez. kapr. 9 komp. Sral Stefan, żołn. 5 komp.’ 
Stachurski Tomasz, rez. 12 komp. Swierz Jan , plut. 9 
komp. Synowiec Jan , żołn. 6 komp. Szewczyk Andrzej,^ 
żołn. 5 komp.

Śliwa Michał, rez. 12 komp.
T apek Leon, żołn. 5 komp. T aratnra Jakób, rez. 

12 komp. Tegleń Franciszek, rez. 7 komp. Telek W oj­
ciech, rez. 7 komp. Torzek Jan, rez. 6 komp. Tylka Jan , 
żołn. 8 komp.

U ryga Wojciech, żołn. 5 komp. i
W aksm undzki Jakób, frajt. 5 komp. W andzilak 

Michał, rez. 6 komp. W ąsko Jakób, żołn. 5 komp. W i­
tek Andrzej, frajt. 10 komp. W ojs Antoni, żołn. 8 komp. 
Wojtaszewicz Franciszek, żołn. 9 komp. Wygoda Jakób, 
żołn. 5 komp.

Z ając Antoni, rez. 10 komp. Zając Jozef, rez. 1? 
komp. Zepiel Michał, rez. 6 komp. Zięba Stanisław, żo łn  
8 komp.

Zabici z innych pułków.
B atejko Michał, furmrn, z Przemyśla.
Cłajski Kazimierz, r az. frajt. 25 p. obr. kraj. 8 

komp. Gojaniuk Stefan, żołn. 45 p. p. 2 komp.,' 1885. 
Gościak Piotr, 45 dyw. artyl. 2 bat., z Jarosm wia, 1891.

K asperski Karol, żołn. 17 p. obr. kraj. 16 komp., 
z Leżajska, 1882. Konowaiski Władysław, saper 3 bau 
saperów 2 komp.

Pankiew icz August, żołn. 45 p. p. 13 komp., z Za 
górzan (Sanok), 1887. Pełechsty Jan , 22 dyw. artyl. 
poln. Polański Grzegorz, żołn. 45 p. p. 9 komp., (Sa­
nok), 1885.

Serafin Antoni, żołu. 17 p. obr. kraj. 4 komp.,
z Hadybówki (Kolbuszowa), 1885. Sikomosz Piotr, żołn.
17 p. obr. kraj 2 komp., 1886 Sowa Jan. żotn. 45 p. p. 
3 komp., (Jaworów), 1892. ^

Zaw irski Tymoteusz, żołn. 45 p. p. -1 3  komp.,
z Brzeźnicy Niżnej (Lisko), 1889.

Zorakowski Mikołaj, żołn. 9 p. p., (Kałusz), 1889.

Ranni z innych pułKów.
Gzecb Rudolf, rez. 44 dyw. artyl. poln. Czeszlowski 

Jakób, żołn. 13 p. ODr. kraj., z Kańczugi (Biała), 1891,
Fedyna Jan , żołn. 35 p. landszt.
SUbron Ignacy, rez, 25 p. obr. kraj. Giesz Jakób, 

fcoln. 6 p. obr. kraj. Guzik Józef, rez. 3 dyw. ciężkiej 
artyłeryi.

Horbacz Szymon, 3 dyw. ciężk. artyl., z Borszowa 
(Przemyślany).

Kuczma Józef, 3 dyw; ciężk. artyl.
Leszczyński Ignacy, 111 komp. landszt. (Trembo­

wla), 1875.
M akowski Maciej, 3 dyw. ciężk. artyl., z Dębnik 

(Podgórze). Moryto Jan , żołn. 25 p. obr. kraj., (Dą­
browa), 1891.

Podkowa Paweł, żołn. 35 p. landszt.
iławecki Tadeusz, jednor. 45 dyw. artyl. poln.
Saniel Jan , 3 p. artyl. Sołtys Jan , żołn. 35 p.’ 

landszt, Stywiany Szymon, rez. 35 p. landszt.
Śliwka Ferry, jednor. 45 dyw artyl poln.
Zaremba Stanisław, 3 dyw. ciężk. aityl., z Izda* 

bniba (Wadowice), 1887, (lekko rannr).
Żmija, ułan 22 dyw. obr. kraj.



U  z u p e t n i o n i a .
W liście s tra i Nr 6. z? miast Pegar ma być Regar 

J u ,  rez. 95 p. p., ranny
W liście s tra t Nr 14 zamiast Janczyszyn Jan ma 

być Januzyszyn Grzegorz, 8 p. dragonów, 1889, zabity. 
Zamiast Koczański Joachim nr* być Koczański Jan , rez.
5 bat. strzelc. poln., z Muszynki, ranny.

W liście s tra t Nr 30 zamiast Kostocki ma być 
Kostecki Grzegorz, plut 89 p. p. 8 komp., zabity. Za­
miast Kózek ma być Kozak Aleksander, piut. 89 p. p. 
ranny. Zamiast Pyryk ma być Pyzyk Jan , zoin. 89 p. p. 
ranny.

W liście s tra t Nr 30 zamiast Pietrnszczak ma być 
Pietraszak Jakób, żołn. 89 p. p. 5 komp., ranny. Zamiast 
Swysłowicz ma być Sw/stowiez Ignacy, żołn. 89 p. p.
6 komp. ranny.

W liście s tra t Nr 33 zamiast Bereźnicki ma być 
Bereźnica Paweł, rez. 9 p. p., ranny.

W liście s tra t Nr 43 zamiast Strzemiński ma być 
Strzemieński Jan , żołn. 10 p. p. 1 komp., ram y . Zamiast 
W ojdyła ma być Wojdyło Teodor, żołn. 10 p. p. 4 komp., 
ranny.

W liście s tra t Nr 46 zami»st Kickiela ma być Ku- 
kiela Teodor. 45 p. p. 8 komp.

W liście s tra t Nr 54 Baran Jan , rez kapr. 45 p. p. 
15 zomp., (Sanok), 1889, zabity. (Był podany jako ranny).

W liścia strat Nr 70
znajdujemy następujące polskie nazwiska:

Zabici z 3 2  pułku obrony krajowej.
B acher Ryszard, feldf. 6 komp. Bednarz Piotr, 

żołn. 5 komp. Bereta Józef, żołn. 11 kemp, Boda Jan , 
żołn. 5 komp. Eragiel Józef, plut. 1 komp. Bukowiec 
Jan , żołn. 9 komp.

Capiga Kazimierz, żołn. 9 komp. Cięciwa Ignacy, 
żołn. 11 komp.

Gałek Franciszek, fra jte r 1 komp.
Jagoda Jan, żołn. 6 komp.
Kotowicz Władysław, żołn. 6 komp. Kwilcied 

(może Kwiecień) Józef, żołn. 6 komp.
Ludwin Jan, żołD. 11 komp. Łukasik Franciszek, 

żołn. 3 komp. 11
M aj Walenty, żołn. 11 komp.
P apiernik  Jan, żołn. 5 komp. P iątek Władysław, 

żołn. 5 komp. Pietrofi Franciszek, jednor kapr. 1 komp. 
Pietroń Stanisław, żołn. 10 komp. Przeweźniak Jan, 
żołn. 9 komp.

R obak Michał, żołn. 3 komp.
Socha Kazimierz, żołn 9 komp. Sroka Jan , żołn.

7 komp. Stachel Wacław, żołn. 10 komp. Studziński Jan , 
frajt. 7 komp. Szmata Leon, żołn. 11 komp.

W ójciak  Jan , żołn. 5 komp. Wójcik Franciszek, 
żołn. 10 komp., W ójcik Tomasz, żołn. 11 komp. Woty- 
chowicz Ignacy, kapr. 5 komp. W roński Marceli, kapr. 
5 komp.

Zaleśny Błażej, żołn. 3 komp.

Ranni z 3 2  puiku obrony krajowej.
Biedroń Jan, żołn. '5 komp. Biernaeh Adam, żołn. 

1 komp. Biliński Andrzej, żołn. 6 komp. Bodach Jan , 
żołn. 9 komp. Bognsz Jan , żołn. 9 komp. Bohaczyk An­

toni, frajt. 9 komp. Borow ra Stanisław, żołn. 5 komp. 
Boruta Jan , żołnierz 9 komp. Bugno Józef, frajte r 3 
komp. Bujak Jan, żołn. 6 fconip. BnLowiec Piotr, żołn 
6 komp. Burdel, żołn. 6 komp j

Cetna* Feliks, żołn, 1 komp. Chmiel Jan , żołn. 
9 komp. Chmiel Jan , kapr. 10 komp. Chruszcz Felikj, 
żołn. 11 komp. Chrzon Franciszek, żołn. 1 komp. Ciehoń 
Józef, żołn. 6 komp. Cichowski Wojciech, żołn. 1 komp. 
Cieślik Jan, żołn. 5 komp. Cichoń Jan, żolr. 9 komp. 
Czerwień Michał, żołn. 1 komp

Bańkow ski Cyryl, frajt. 6 komp. Dobosz Jan, kapr. 
11 komp. Dragon Józef, żoło. 5 komp. Druzkowski Teo­
fil, żołn. 11 komp. D achuak  Józei, frajt. 1 komp. Du­
dek Józef, żołn. 5 komp.

F ir s t  Stanisław, żołn. 5 komp. F u lara Jan , żołn
9 komp. Furgat Stanisław, kapr. 3 komp.

Gacek Jan , żołn. 1 komp. Gadowski Jan , p lu t
10 komp. Gąsienica Józef, żołn. 5 komp. Gąsiorowski 
Wojciech, żołn. 1 komp. Gawlak Józei, żołn. 1 komp. 
Gawlik Teodor, żołn. 9 komp. Gazda Stanisław, żołn.
1 komp. Gemba Jan , p lu t 11 komp, Gibała Stanisław, 
frajt. 5 komp Gomola Wojciech, żołn. 1 komp. Gru- 
szeński Maciej, żołn. 6 komp. Gruszka Andrzej, żołn. 
5 komp. Gurowski Stanisław, żołn. 11 konip.

H adala Józef, zołn. 5 komp. Hebda Jan . kapral
5 komp. Hlupka Bartłomiej, żołn. 11 komp. Hodur An­
toni, żołn. 11 komp. HronowskL Jan , żołn. 2 komp. Hudy 
Andrzej, żołn. 1 komp.

Iw ański Franciszek, feldf. 11 komp.
Jajeśn ica Jan , żołn. 2 komp. Jakoś Łukasz, kapr.

2 komp. Jemkiewicz Jan, plut. 6 komp
K aleta Piotr, żołn. 1 komp. Kania Jan , żołn. 2 

komp. Kania Józef, żołn. 2 komp. Karki Stanisław, plut.
6 komp. Kaszluga Ignacy, kapr. 3 komp. Kawula Karol, 
żołn. 10 komp. Kiełbasa Jar., żołn. 1 komp. Kiełyka 
Bartłomiej, żoło. 11 komp. Krzysztofiak Franciszek, żołn. 
6 komp. Klehr Karol, kapr. 11 komp. Klesicz Heuryk, 
żołn. 6 komp. Kleszczyk Jan, żotn. 1 komp. Klimek 
Wojciech, żołn. 11 komp. Kmieć S anisław, żołn. 9 komp. 
Kobyłecki Paweł, żołn. 9 komp. Kopel Wojciech, żo łD .
10 komp. Kośeiński Jan , żołn. 9 komp. Kosowski To­
masz, kapr. 5 komp. Koubek JaD, Kapr. 1 komp. Ko­
walczyk Nicefor, kapr. 1 komp. Koza Stefan, żołn. 11 
komp. Kozak Józef, kapr. 6 komp. Kozub Jaa , żołn.
1 komp. Krociek Antoni, żołn. 6 kop. Kwaśniak Stani­
sław, kapr. 2 komp. Kachta Jan, plut. 1 komp. Kusiak 
Franciszek, plut. 1 komp.

L ack i Jan, żołn, 6 komp. Dakota Stefan, frajter
11 komp. Lesiowiez Tomasz, żołn. 10 komp. Liszka 
Aleksander, żołn. 6 komp. Lrychta Piotr, żołn. 6 komp 
Lysak, żołn. 9 komp.

Łomnicki Marcin, żołn. 7 komp.
M ączka Antoni, żołn. 1 komp. Madura Piotr, żołn.

2 komp. Majcher Paweł, żołn. 3 komp. Majerczyk Wła­
dysław, żołn. 1 komp. Majerski Piotr, żołn. 1 komp. 
Majewski Stanisław, f r a j t  7 komp. Malik m l , kapr 
11 komp. Marcinkowski Władysław, fra jt 2 komp. Ma- 
stej Michał, żołn. 1 komp. Maiias Mich&ł, żołL. 1 komp. 
Mazgaj Jan , żołn. 2 komp. Michalik Stanisław, kapr 
5 komp. Michalski Jan , żołn. 6 komp. Miotła Karol, 
żołn. 11 &omp. Miteja Jan, żołn. 6 komp. Mitus W ła­
dysław, żołn. 1 komp. Mleczak Józef, żołn. 1 komp. Mo- 
sio Henryk, fraj. 3 kcmp, Motera Ignacy, żołn. 2 komy 
Mrugał Wojoiecb. iżołn. 1 komp. Msarz Jan , frajt. V



komp. Macha Stanisław, frajt. 1 komp. Masiał J a  a, 
żołn. 11 komp. Masiał J ud, kap/. 1 komp.

Niedziela Jan , żołn. 6 komp. Niemaszyk Józef, 
żołn 1 bómp. Niemec Jan , żołn. 1 komp. Niemiec Ka­
sper, żołn. 1 komp. Nowotnik Maciej, żołn. 9 komp.

Ogórek Andrzej, żołn. 1 komp. Oleś Jakób, żołn. 
1 komp. Orłowski Piotr, żołn. 1 komp,

Pawłowski Michał, żołn. 11 komp. Pędrak Bartło­
miej, żołn. 1 komp. Pelak Piotr, żołn. 10 komp. Piecho- 
wicz Jan, kapr. 7 komp. P iętka Jakób, żołn. 5 komp. 
PiwowarczyK Jakób, żołn. 1 komp. PJiehta Jan , żołn. 
6 komp. Popiel H., żołn. 10 komp. Popowczak Jan , żołn. 
1 komp. Pyrcz Alojzy, żołn, 5 komp.

R ajca  Feliks, żołn. 1 komp. Reczyński Juliusz, 
frajt. 2 komp. Rodak Leon, żołn. 5 komp. Rogoż F ran ­
ciszek, żołn. 10 komp. Różana Andrzej, żołn. 1 komp. 
Rudek Franciszek, żołn. 10 komp. Ryba Jan, żołn. 11 
komp. Rzeszntko Franciszek, żołn. 9 komp.

Sadowicz Jan , kapr. 3 komp. Sajdak Władysław, 
zołn. 9 komp. Salomon Wojciech, kap / 2 komp. Sara 
Jan, żcłn. 9 komp. Sembrat Jan , piat. 11 komp. Siata 
Piotr, kapr. 5 komp. Slanina Jan , kapr. 1 komp. Sionek 
Piotr, kapr. 9 komp. Smoień Józef, żołn 1 komp. Smo- 
leń  Józef, żołn. 5 komp. Sozieóski Andrzej, kapr. 2 komp. 
Sroka Antoni, żołn. 11 komp. Stanek Wojciech, żołn.
1 komp. StanJszewski Michał, żołn. 1 komp. Strama Sta­
nisław, żołn. 11 komp. Strzelec Józef, frajt. 11 komp. 
Stnpek Józef, kapr. 11 komp. Sn mera Józef, żołn. 9 
komp. S^nawiecki Franciszek, żołn. 1 komp. Szafraniec 
Piotr, żołn. 10 komp.

Światek Jan , żołn. 11 komp.
Tokarczyk Blanciszek, żołn. 5 komp. Trybus Jan , 

plnt. 5 komp. Trzebunia Franciszek, żołn. 10 komp. Tu­
rza Franciszek, żołn. 10 komp.

U rban Kasper, żołn. 1 komp.
W achnow ski Włodzimierz, kapr. 5 komp. Wała- 

szek Antoni, żołn. 5 komp. Walaszek Józef, żołn. 11 
komp. W alewski Józef, żołn. 11 komp. W aligóra Jan , 
zołn. 6 komp. Węgrzyn Adam, żołn. 10 komp. Więcek 
Maciej, żołn. 5 komp. Wiewiórka Józef, żołn. E komp. 
W itkowski Ignacy, żołn 1 komp. Włodaiz Andrzej, żołn. 
,5 komp. Wojtol Wojciech, żołn. 1 komp. W ojtenicz Mi­
chał, frajt. 9 komp. Wizyszcz Bartłomiej, żołn. 10 komp. 
Wyrohal Jan , żołn. 9 komp.

Z achara Stanisław, frajt. ó komp. Zegar Jan, piat.
2 komp. Zolna Władysław, frajt. 5 komp. Zwoliński 
Paweł. żołn. 11 komp.

Ż ak  Michał, żołn. 1 komp. Żmnda Józef, żołn. 
9 komp.

Zabici z innych pułków.
Derlecza, żołn. 15 p. p. 16 komp.
Ganczar, żołn. 15 p. p. 16 komp.
Ju rek  Tomasz, rez. 2 p. ułanów.
K alyniak, żołn. 15 p. p. 16 komp. Korczak Jakób, 

rez. feldf. 20 p. p. 14 komp., z Nowego Targu, 1884.
M  klusiak Franciszek, 6 bat. strzelc. poin. 4 komp. 

Modry. żołn. 15 p. p. 13 komp.
Nanowski Franciszek, frajter 11 bat. saperów 

i komp.
Pastuch Michał, 4 p, ułanów, u Cłiarmuszowa,

Lwów, 1891, Piestrak, żołn 15 p. p. 16 komp. Pytlik
Józef. 6 bat strzelc. poln.

Radecki Wojciech, kapr. 1 p. ułanów 3 esk.
Samski, żołn. 15 p. p. 13 komp. Spiczak, żołn 

15 p. p. 13 komp. Szar, kapr. 15 p. p 16 komp. Szatt 
kapral 15 p. p. 16 komp.

Tymoczko, żoin. 15 p. p. 13 komp.

Ranni z innych pułków.
Bagiński, żołn. 15 p. p. 13 komp. B artek Jan , 

rez. kapr. 5 p. artyl. Betlej Wojciech, 6 bat. strzelc. 
poln. Bielenin Jan , 6 bat. strzełc. poln. Bobiński, żołn. 
45 p. p. 16 komp. Bolisęga Jan , żołn. 20 p. p. 13 komp., 
z Mszany Górnej, 1892 Bncziński, żołn. 15 p. p. 16 
Komp Buszyf ski, żołn. 15 p. p. 13 komp. Byk, żołn. 
15 p. p. 13 komp.

Ohomin Stefan, 4 p. manów, 1893.
Dolny, żołn. 15 p. p. 16 komp.
F ortuna Jan , rez. 5 artyl. fortecznej.
Galek, żołn. 15 p. p. 13 komp. Omach, żołn. 15

p. p. 13 komp. Gnojowy, kapr. 15 p. p. 16 komp.
H ajda, żołn. 15 p. p. 13 komp. Hołda, żołn. 15

p. p. 13 komp. Hrykor, żołn. 15 p. p. 13 komp.
K it  Stefan, 4 p, ułanów 1 esk. Kobei, żołn. 15 

p. p. 13 komp. Kościelny, żołn. 15 p. p. 13 komp. Ko­
zak, żołn. 15 p. p. 13 komp. Kruczyński Stefan, 6 bat 
strzelc. poln. Krztoń Jan , 1 p. ułanów, 3 esk. Krzywy, 
żołn. 15 p. p. 13 komp. Rubów, żołn. 15 p. p. 13 komp. 
Knrnczka, żołn. 15 p. p. 13 komp.

L ubasz Józef, 6 bat. strzelc. poln.
Łen, żołn. 15 p. p. 13 komp.
Mareszczuk, żołn. 15 p. p. 13 komp.
Nśżny, żołn. 15 p. p. 13 komp.
Osadczuk, żołn. 15 p. p. 13 komp.
jPagieło Józef, 1 p. ułanów 3 esk Panczok Teo­

dor, kapr. 4 p. ułanów 5 esk. Pastach, żołn. 15 p. p. 
13 komp. Petryszyn, żołn. 15 p. p. 13 Komp. Piecho-
wicz, frajt. 15 p. p. 13 komp. Poznański Michał, 4 p. 
ułanów 1 esk. Pytlik Józef, żołn. 28 p. p.

R oskus Marceli, 4 p. nłanów 4 esk. Rożek, frajt. 
15 p. p. 13 komp. Ruzdyński, kapr. 15 p. p. 13 komp.

Serudowski, plut. 15 p. p. 16 komp. Siarczak An­
drzej, żandarm 5 komp. żandarm., z R /w y Ruskiej. Stel­
mach, żołn. 15 p. p. 16 komp. Stempel, żołn. 15 p. p. 
13 komp.

Tobzyński, żołn. 1% p. p. 13 komp. Traczyk W a­
wrzyniec, rez. 20 p. p. 13 k.. z Jordanowa. Trzaska
Piotr, kapr. 1 p. ołauów 3 esk

W ertepny, plut. 15 p. p. 13 komp. Wilk Józef, 
piut. 42 p. p. 8 komp.

Zacharek Tomasz, rez. 2 p. ułanów. Zapototzny 
Kazimierz, żołn 20 p. p. 15 komp., z Ma-uszyny (N 
Targ). Zebriński, żołn. 15 p. p. 16 komp

Żuk, żołn. 15 p. p. 13 komp.

U z u p e ł n i e n ia , .
W liście stra t Nr 13 zamiast Kaczor Karol ma 

być: Kaczor Bartłomiej, rez. 92 p. p. 16 komp., z Mo­
rawicy, 1883, zabity. Zamiast Kubas Franciszek, ma 
Lyć: Kubas Józef, rez. 92 p. p. 10 komp., z Szarego, 
ranny. Zamiast Pustelnik Jau , ma być: Pustelnik Józef, 
rez frajt. 92 p. p. 13 komp., z Tenczyna, Myślenice, 
1881. zabity.

W liście s tra t N r 14. Chmiel Cyryl, rez. 91 p. p.
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3 komp. zamiast z Dolnej Anstryi ma być: z Galicyi, 
a  Olszanicy, 1881.

W liśoie strat Nr 71
znajdujemy następujące polskie nazwiska:

Zabici z 9 2  pułku piechoty.
Czerwonka Paweł, żołn. 12 komp., 1888.
K osycarz Andrzej, rez. 9 komp., z Czernichowa,

1883.
Sleziak Franciszek, rez. J1 komp., z Kamasznicy,

Żywiec.
W olsk i Jan , frajt. 12 komp. (Lwów), 1890.

Ranni z 9 2  pułku piechoty.
B aron Stefan, żołn. 13 komp., z Pietrzykowie, 

Żywiec, 1882. B artl Wacław, żołn. 13 komp.
C eślak Jan, rez. 11 komp., z Krakowa.
Doliński Jan , rez. 3 komp. Droździk Stefan, żołn. 

13 komp.
Golda W alenty, żołn. 12 komp., z P rądnika B ia­

łego, Kraków.
H rom atka Józef, rez. frajt. 10 komp.
Konior Józef, rez. 10 komp., 1882. Krupa Jan , 

żołn. 12 komp., z Jarosławia.
Ledw ina Franciszek, rez. 2 komp. Lorenz Robert, 

żoło. 3 komp. '
M ararzuk Antoni, żołn. 14 komp. Marek Wacław, 

żołn. 9 komp. Mazak Rudolf, rez. 13 komp. Morak Adolf, 
żołu. 3 komp.

Pantofłiński Stanisław, żołn. 13 komp.

Zabici z innych pułków.
Żeleński Michał, żołn. 9 p. obr. kraj. 5 komp.,

1889.

Ranni z innych pułków.
B rzęk Józef, rez. nłan 2 p. obr. kraj. 2 esk. 
Krawczuk Paweł, 3 bat. saperów. Krzanowski, 

forysic 9 bat. saperów. Kulik Józef, saper 3 bat. sa­
perów.

Labudiak Michał, 3 bat. saperów.
P o lnar Józef, 3 bat. saperów. Procyk Grzegorz, 

8 bat. saperów.

U z u p e ł n i e n i a . .
W  liście s tra t N r 23 zamiast Bielga ma być Biega 

Michał, fra jte r 45 p. p., z Dębna, Sanok, ranny. Za­
miast Baszka ma być Boszko Jan, żołn 45 p. p., ranny. 
Zamiast Cieplak ma być Cieplik Piotr, rez. 45 p. p., 
z Krosna, ranny. Zamiast Czerepaniak ma być Czere- 
paniak Jan, plnt. 45 p. p., z Siemnszowy, Sanok, w nie­
woli. Zamiast D ir Józef, ma być D ir Mikołaj, żołn. 
45 p. p., z Moszczanicy, Sanok, zabity. Zamiast Do- 
browski ma być Dobrowolski Józef, rez. 45 p. p., ranny. 
Zamiast Frydrych Jan  ma być Frydrych Marcin, lraor. 
45 p. p. ( z Leżan, Krosno, ranny. Zamiast Hyczwa ma 
być Hyczka Jan, żołn. 45 p. p., z Hnbic, Dobromil, 
ranny. Zamiast Iwanik ma być Iwanyk Stefan, rez. 
45 p. p., z Woli Miechowej, Lisko, ranny. Zamiast 
Janasz ma być Janusz Jan, rez. 45 p. p., z Lutczy, 
Strzyżów, ranny. Zamiast Jnrczyczyn ma być Jurczy- 
wzyp P iotr żołn 45 p. p. 3 komp., ranny. Zamiast Ka­

bała ma być Kabalz Jan, rez. 45 p. p., z Wysoczan, 
Sanok, ranny. Zamiast Kamiński Jan  ma być Kamiński' 
Wasyl, żołn. 45 p. p., z Kamionki, Sanok, ranny. Za­
miast Kacza ma być Kasza Piotr, żołn. 45 p. p., z Po­
lanki, Krosno, ranny. Zamiast Kilarecki Franciszek ma 
być Kilarecki Józef, plnt. 45 p. p., 13 komp., ranny: 
Zamiast Klimek Franciszek ma być Klimek Antoni, 
kapr. 45 p. p., z Leśniowki, Krosno, ranny. Zamiast 
Kopcia ma być Kapcza Michał, rez. 45 p. p., z Lipow­
ca, Sanok, ranny. Zamiast Lawrawski ma być Ławro w-, 
ski Teodor, dobosz 45 p. p., 13 komp., ranny. Zamiast 
Mezak ma być Marczak Michał, rez. 45 p. p., z Posady, 
Jaśl., Sanok, w niewoli. Zamiast Mazurek F ranciszek1 
ma być Mazurek Jan, plot. 45 p. p., 13 komp., ranny. 
Zamiast Majak ma być Mojak Teofil, plnt. 45 p. p. 
10 komp., ranny. Zamiast Morkian ma być Morkwian 
Teodor, rez. 45 p. p. 1 komp., zabity. Zamiast Mukarz. 
ma być Mularz Michał, plut. 45 p. p. 11 komp., zW ro-i 
canki, w niewoli. Zamiast Wowicki ma być Nowicki’ 
Dymitr, żołn. 45 p. p. 3 komp., ranny. Zamiast Perej ma 
Jan  ma być Perejma Mikułaj, kapr. 46 p. p., z Zawadki, 
Kałusz, ranny. Zamiast Pisarski M arcin ma być Pisar­
ski Paweł, rez. 45 p. p., z Polany, Lisko, ranny. Za­
miast Piskadir ma być Piskadło Andrzej, żołn. 45 p. p., 
ranny. Zamiast Pleśniarski Jan  ma być Pleśniarski Jó ­
zef, żołn. 45 p. p., z Bukowska wsi, Sanok, ranny. Za­
m iast Pniak Antoni ma być Pniak Adam, żołn. 45 p. p., 
z Rymanowa, ranny. Zamiast Painchanycz ma być Po-, 
lnchanycz Jan, rez. 45 p. p., z Chmielą, ranny. Zamiast 
Psmejka ma być Pomirko Stefan, żołn. 45 p. p., z Księ­
żego Mostn, ranny. Zamiast Przewlacki ma być Prze­
włocki Władysław, rez. 45 p p., 1891, w niewoli. Za­
m iast W acek ma być W aciak Jan , żołn. 45 p. p., 4 komp., 
ranny. Zamiast WidziszewsKi ma być Widziszowski 
W iktor, plut. 45 p. p., 1887, ranny.

Lista strat Nr 72
zawiera następujące polskie nazwiska:

Zabici z 17 pułku obrony krajowej.
Borgielewicz Jan , kapr. 2 komp. Borowiec M ar­

cin, żołn. 2 komp. Byk Maciej, żołn. 2 komp.
Jachyra  Józef, frajt. 2 komp. Jamróz Michał, żołn.

6 komp. Janusz Wojciech, kapr. 2 komp.
K asperski Karol, żołn 2 komp. Kotarba Paweł, 

żoło. 2 komp. Kruszyn Franciszek, żołn. 1 komp.
Nowak Adam, żołn. 4 komp. Nowak Jan , żołn.

2 komp.
P ta k  Antoni, żołn. 2 komp. ,
R epak  Andrzej, żołn. 1 komp. Rzeszut Jan , żołn.

2 komp.
Sasiela Marcin, plnt. 2 komp. Stachyra Wilhelm, . 

frajter 4 komp. Szal Stanisław, frajt. 2 komp. Szymnla 
Franciszek, żołn. 2 komp.

W iśniew ski Józef, żołn. 1 komp.

Ranni z 17 pułku obrony krajowej.
B alicki Jan, żołn. 2 komp. Baran Kazimierz, żołn.

1 komp. Bełz Józef. żołn. 4 komp. Bętkowski Wojciech, 
żołn. 4 komp. Błażej o wski Antoni, żołn. 1 komp. Boeho- 
wicz Franciszek, żołn. 2 komp.

Czerepak Andrzej, żołn. 1 komp.
D abas Kazimier*, żołn. 4 komp. Drewniak Jan
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żołn. 2 komp. Dusza Antoni, żołn. 4 korap. Dziedzic 
Józef, żołn. 2 komp.

F ilip  Jan , frajie r 2 komp.
Grzech Wawrzyniec, żołn. 2 kowp. Guscio±a Mar­

celi, żołn. 1 komp. Gwizdała Michał, żołn. 2 komp.
K acor Walenty, żołn. 2 komp. Kiwak Józef, żołn. 

1 kortp. Koń Dymitr, żołn. 2 komp. Konfek Jan , żołn.
1 komp. Korab Stanisław, żołn. 2 komp. Kowal Paweł, 
żołn. 1 komp. Kózek Micha!, żołn. 8 komp. Kucza Jan, 
żołn. 1 komp.

L am part Jozef, żołn. 2 komp.
M achlarz Michał, żołn. 2 komp. Maczuga Piotr, 

żołn. 2 komp. Marek Jan, żołn, 2 komp. Marszałek Jan, 
żołn. 4 komp. Maślak Szymon, rez. 5 Komp. Micnałeu 
Piotr, żołn. 1 komp. Mleczak Fianciszek, żołn. 1 komp. 
Młyniec Jan, żołn. 1 komp. Motyka Jan, żołn. 4 komp. 
Murgasz Michał, żołn. 1 komp.

Orzechowski Karol, żołn. 2 kómp.
I*amuła Józef, żołn. 1 komp. Pankiewicz W łady­

sław, żołn. 4 komp. Papuszyński Władysław, żołn. 2 komp. 
Polek Jan , żołn. 2 komp.

R aw ski Bartłomiej, żołn. 1 komp. Iteizer Tomasz, 
frajter 2 komp. Różycki Jan , żołn. 1 komp. Rybiński 
Stefan, żołn. 4 komp.

Serafin Michał, żołn. 1 komp. Skóra Józef, żołn.
2 komp. Sondej Andrzej, żołn. 2 komp. Stachnik Jakób, 
plut. 5 komp. Strzępka Michał, kapral 1 komp. Sza- 
sowski Stefan, żołn. 2 kump. Szozda Jan, plut. 11 komp. 
Szwed, Jakób, żołn. 2 komp. Szwedo Jan, żołn. 2 komp.

Siiwa Tomasz, żołn. 2 komp. Świętoń Antoni 
żołn. 3 komp.

T abaka Błażej, żołn. 2 komp.
W ójciak  Piotr, żołn. 1 komp. Wojciechowski L u ­

dwik, żołn. 2 komp. W ybraniec Konstanty, żołn. 2 komp.
Zacharski Józef, frajf. 4 komp. Zając Jan, żołu. 

2 komp. Zuba Franciszek, żołn. 1 komp.
Zmuda Stanisław, żołn. 1 komp. Żywiec Jakób, 

żołn. 4 komp.

Zabici z 9 pułku piechoty.
Berbeć Michał, rez., z Niegowca, Kałusz.
H u tak  Michał, żołn. 2 komp.
Kacedan Joachim, frajt. 11 komp. Kizymowicz F i­

lip, rez., z Łęgów Chodowickich.
DIelnyk Łukasz, żołn. 2 komp., 1891. Melnyk Mi­

kołaj, rez. kapr. 11 komp. Mysak Jan , frajt. 13 komp. 
P aw uk Leon, żołn. 2 komp. 
ilepech  Michał, żołn. 11 komp.
Sobierka Antoni, rez. 11 komp.
Z ip łatyński Grzegorz, żołn. 13 komp.
Źurakowski Mikołaj, rez. 2 komp.

Ranni z 9 pułku piechoty.
Bolechowski Michał, żołn., z Dobrowlan, Kałusz. 

Buławiniec Jan , żołn. 16 komp.
Chałus Jakób, feldf. 13 komp. Ciupa Jan , żołn. 

f  komp.
Demczuk Stefan, żoin. 16 komp. Drozda Jan, kapr , 

ze Stryja. Dwolicznk Jakób, rez. 11 komp. Dyrów Piotr, 
ez. 11 kcmp. Dzus Antoni, rez., Kałusz.

Feęiyoiak Maciej, rez, 1 koop. Fikowski Stefan, 
rez. Frankowski Zygmuot, żołn., z Łowczyc, Żydaczdw.

?
Fronko Jan , żołn., z Międzyrzecza. F rydrak Piotr, żołn.) 
16 komp.

Gwiazdak Antoni, żołu. 2 komp.
2 a n c z a r  Stefan, żołn. Hrynyszyn JaD, żołn. 15 komp.'
Jaksińsk i Stanisław, żołn 15 komp.
Kam iński Antoni, żołn., 1889. Kijaczek M>kołaj/ 

rez. 2 komp. Kos Jan, rez., ze Stanisławowa. Kozłowski 
Józef, rez., 1881. Krtchowiccki Józ.f, żołn. 16 komp. 
Kuczera Piotr, rez. 15 komp. Kupiec Mikołaj, żołn., 
z Łanów Sokoiowskicb.

Lemkałowicz Jakób, rez. 2 komp. Lutczyn Jerzy, 
żołn. 2 komp.

M ajewicz Jan , iez. 11 komp. Melnyk Mikoła; 
żołn. 11 korap. Maronyszya Stefan, żołn. 2 korap.

Oooka Ignacy, żołn. 11 komp.
Pawlusiewicz Włodzimierz, rez. Piasecki Jan, kapr. 

11 komp. Polański Michał, rez. 8 komp. Polański Mi­
kołaj, rez. Popowicz Jerzy, rez. 11 komp. Puszkar Mi­
chał, rez. 15 komp.

Rewezyk Antoni, rez.
Senyszyn Grzegorz, rez , 1881. Skrypka Józef, żołn. 

Skulski Michał, frajt. 2 komp. Sośniuk Józef, rez. Sza- 
ran Michał, rez. 2 komp.

Tatczyn Mikołaj, kapr. 2 komp. Tyczkowski Mi­
cha1, żoin. 13 komp.

W alichcow ski Michał, rez. 2 komp.
ISałoziecki Filip, rez. 2 komp.

Zabici z innych pułków.
Gawliczyński E ijasz ,. 30 p. artyl. polnej, 2 baterj 

Graberski Stefan, żołn. 16 p p. 7 komp.
Kendzior Józef, 29 p. aityl. 2 bater. Kół Jan  

(albo Kot), 29 p. artyl. poln. 4 bat. Kudła Jan, żołn. 
4 p. tyrolskich strzelców 14 komp., 1883 (przen eciony 
z 10 p. p.). Kuźniarski Władysław, 30 p. arty!. 2 bat.

R usin  Adam, żołn. 4 p. tyrolsk. strzelc. 2 komp., 
z Bojanowa, Nisko, 1879 (przeniesiony z 34 p. obr. kraj.)

Szczerbiński Jan, jednor. 14 p. p. 3 komp.

Ranni z innych pułków.
B łahaciak Antoni, 29 p. artyl. poln. Buczek F ran ­

ciszek, 3 p. ułanów 5 esk. Byk Michał, rez. 3 p. uła­
nów 5 esk.

Dmytrowski Piotr, 30 p. a r‘y l  poln. 5 Laial. Do­
rosz Piotr, rez. 3 p. ułanów 5 esk. Dz:edzic Stanisław, 
rez. 3 p. ułanów 5 esk.

Frankow ski Piotr, 30 p. artyl. poln. 2 bat.
Gontaszewski Józef, żołn. 58 p. p. 2 korap.
Jurkiew icz Franciszek, 29 p. a r ty l poln. 4 bat.
Kwasnyszyn Stefan, 30 p. artyl. poln. 4 bat.
L askuda Walenty, je lnor. 14 p. p. 6 komp. Lud­

kiewicz Andrzej, 30 p. artyl. poln. 1 bat.
M ikas Jakób, kapr. 3 p. artyl. fort., z Humnisk. 

Miksa Czesław, jedaor. 4 p. tyiolsk strzelc. 1 komp., 
z Bochni.

Pasziczoyk Antoni, 30 p. artyl. poln. 4 bat. I ie la  
Ludwik, 2£ p. artyl. poln. 5 bat.

Rogowski Michał, żołn. 14 p. p. 14 komp.

Dalszy ciąg wykazu poległych i rannych 
podamy w następnym numerze „Piasta".
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